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U t e c f a m y  § 1 ^ 1

Niechaj m i kto powie 
Czy jest tak a  siła,
Któraby Polaków 
Niem cam i zrobiła.

My nie upadniem y,
Choćby bardzo wiele 
N am  nadokuczali 
N asi nieprzyjaciele.

Niechaj na  n as  pada 
Jeden grom  po drugim , 
Trzym am y się ziemi 
Sercem, pracą, pługiem .

My nie nagniem  karku ,
Ani podło klękniem,
Żadnego się praw a 
Nigdy nie ulękniem .

Uklękniem  przed Bogiem,
I zmówim w pokorze:
Ojcze nasz i Zdrowaś,
Dodaj męztwa Boże.

Ojcze nasz i Zdrow aś 
I sk ład  apostolski,
Miej Boże w opiece 
Biedny naród polski.

A ten naród Polski,
Co Ciebie z radością 
Chw ali swym  językiem, 
Obdaruj wolnością.

J a n  B ie lic k i,
w łościanin, z K aźm ierow a 

w  W ielkopolsce.

“polsKi Ojcze nasz.
Ojcze nasz, Ojcze, który jesteś w  niebie, 
t y  coś narodom granice wyznaczył,
]YCy, tw o je  dzieci, głos wznosim do Ciebie, 
J3yś nanri Ojczyznę znów powrócić raczył.

Kiech w  całej f  olsce cwa chwała rozbrzmiewa, 
Hlej na nas, ^anie, swojej łaski zdroje,
Stary i młody niechaj tobie śpiewa 
Zawsze i wszędzie „Święć się Imię tw o je " !

>fa Jasnej Górze ukoronowana, 
polska Królowo! Oto dzieci tw o je  
Żebrzą u Syi™ tw ojego i ^ana,
J3y w z ią ł w  opiekę to królestwo Swoje.

J3ądź wola tw o ja  na ziemi, jak w  niebie.
Co t y  rozkażesz, to niechaj się stanie,
0  wolną 'polskę jednak prosim Ciebie! 
Wysłuchaj J3oże to nasze wołanie:

Głodowe lata odwróć od nas ?anie,
J3yśmy swojego rrąteli dosyć chleba,
^okaż nad "polską Swoje zmiłowanie,
A  urodzajem pobłogosław z nieba.

Odpuść nam, panie, nasze przewinienia — 
]Yty wszystkie krzywdy darujemy z serca: 
Lochy Sybiru, ziemi wywłaszczenia,
Które polakom zadał wróg —  morderca...

Odwracaj od nas wszelkie złe pokusy, 
Które to na nas idą dnia każdego,
£ y  nie szkodziły ni ciału, ni duszy,
Ale nas ?anie wybaw ode złego.

P io tr  L ip o w ia k .
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Krzyżacy na Litwie.
X L V II .  Ż E B R A K .

Niegodziwa namiętność Sundsteina. — Milkier pod ścianami więzie
nia. — Uparty żebrak. — Zmowa. — W yrok na Pojatę. — Sund

stein kusiciel. — W alka nad przepaścią. — Ucieczka.

K ie d y  nieszczęśliwa córka Lezdejki pośw ięconą 
została dla ocalenia Sundste ina, on tymczasem wszy
stko czynił, żeby w oczach świata m ó g ł  jak  najlepiej 
u trzymać postać zupełnie niewinnego, a chociaż 
wolny, z wdzięcznością zdał się przyjmować naw ie
dźmy przyjaciół, k tó rzy  mu życzenia składali, dusza 
jego, odrzucając udaną  radość, s ro g ą  się męczarnią 
dręczyła. W iedz ia ł  dobrze, że stryj jego, pow rotem  
mistrzowi kosztów w ypraw y, zaledwie zdołał zasło
nić go  przed najsurowszym wyrokiem, wiedział, że 
potępienie P o ja ty  sław ę jeg o  nap raw i;  p ra g n ą ł  więc 
jej poświęcenia. Nie ubolew ał on wcale nad jej lo
sem z pow odu niezasłużonych jej cierpień, lecz ża
łow ał ją  w tej nadziei jedynie, iż możeby jeszcze 
w szczęśliwej rzeczy kolei serce jej pozyskał. Dzikie 
i podłe marzenia! Przecież takie ty lko myśli zajmo
wały  duszę jego  nikczem ną i w tym  szczególnie za
miarze p ragną ł  ją  ratow ać, lubo nie wiedział, jaki 
rodzaj ka ry  ją  czeka.

A le  mistrz, chociaż co do kosztów w ypraw y za
spokojony, szczerze życzył oszczędzić Zakonowi nie
sław y  ; nie dopuszczał jednak, ab y  m łody zakonnik, 
tyle zawiniwszy, n ieukarany  z sądu wychodził. Nie 
znajdował w sobie jednak  żadnych pobudek  litości 
dla córki pogańsk iego  kapłana , owszem, p rzekonany
0 jej zdradliwych zamiarach w prow adzenia  szpiegów 
do twierdzy, n ie ty lko  chciał ją  p rzyk ładn ie  ukarać, 
lecz w tem ukaran iu  p ra g n ą ł  razem dać poznać za
konnem u zgromadzeniu, źe w rzeczy samej Sundstein 
b y ł  wolnym wszelkiej dla wdzięków p ogank i  s łabo
ści, w tym wiec celu kazał tak  w yrok  ułożyć, aby 
Sundste in  b y ł  spraw cą jego dopełnienia. O kropna
1 sroższa nad śmierć sam ą powinność dla szlachetnej 
d u szy ! Ale Sundstein, wcześnie o niej uwiadomiony, 
widział w niej ty lko  sposobność ocalenia m arnych 
wdzięków, k tó re  jeszcze -w nieszczęśliwej ubóstwiał, 
lub w jej zgubie zręczność bliższego zaspokojenia 
szkaradnej swej zemsty.

Chociaż n ie ty lko w mieście, lecz i w murach 
zakonnych, dla niedania zgorszenia, pilnie ukryw ano  
wszystkie tej sp raw y  szczegóły, M ilkier jed n ak  zna
lazł sposobność dowiedzenia się o nieszczęśliwym 
losie swej p rży jac ió łk i ; mało on b y ł  w stanie jej 
pomódz, nie mógł jednak  przenieść na sobie, żeby 
się nie s ta ra ł  z nią widzieć. W  tym  celu k ilka  razy 
próbow ał ująć straż więzienia; ale usiłowania jego  
zawsze darem ne by ły ,  życzył przynajmniej choć przez 
o tw ór okna kilka  słów z nieszczęśliwą pomówić 
i w tym  celu, w odwrotnej stronie więzień, wycho
dzącej na wały, przechadzał się raz pod wieczór, 
usiłując odkryć, k tó ry  z licznych otworów podwala 
odpow iada mieszkaniu Pojaty.

Miejsce to, zwaliskami starych  murów zasute, 
bezludne i dzikie, bardziej jeszcze powiększało jego 
zasmucenie. Liczył pilnie m ałe przy ziemi za k ra tą  
otw ory i znalazł ten, k tóry  do lochu nieszczęśliwej 
zdał się należeć; lecz, jak  naprzekór, ujrzał przy nim 
klęczącego na gruzach  m łodego żebraka, k a l e k ę , 
k tó ry  sm utnym  i p rzeciąg łym  głosem  śpiewał psalm 
z synów K ore .

Czekał d ługo  Milkier, aż się żebrak oddali ;  
słońce było  już nisko, dzwony na wieżach wieczorne 
m odły g łos iły ;  natrę tny  jednak  kaleka, c iągle psalm 
ponawiając, ani zdał się pomyśleć o opuszczeniu miej

sca. Zniecierpliwiony nareszcie K rzyżak, zbliżając się 
ku niemu, p y ta ł ;

— Mój kochany! czego ty  tu  beczysz, jak  utra- 
piony ? Nie m ógłbyś to  obrać sobie innego miejsca 
na twoje psalm y żałobne ?

— Niech będzie chw ała  P anu  na każdem  miej
scu ! — odpowiedział żebrak — i gdzie n iespraw ie
dliwy raduje się i gdzie nieszczęśliwy. Noc już za
pada, a m y biedni czego nie w yprosim y za dnia, 
tem się nie pożyw im y na noc.

— Zapewne — ponowił M ilkier — lecz tu  na 
tem pustem  miejscu nic nie wyśpiewasz. Czemu lepiej 
nie pójdziesz pod gan k i  panów, lub nie usiądziesz 
w bramie, gdzie się lud snuje; tam by  ci m o te  p rę 
dzej co wpadło  do torby.

— Zapewne! chybaby  spadło na g rzb ie t ,  pod 
gankam i i w bram ach są lepsi odemnie, co się do
brze opłacają  straży, oniby mi kos tu ram i do reszty 
połamali nogi, gdybym  się ty lko między nimi poka
zał ; niech z Bogiem  tam siedzą.

P a trzy ł  z gniew em  M ilkier na u p ar tego  żebra
ka, a widząc, że surow ością nic z nim nie wskóra, 
s ta ra ł  się dobrocią  go ująć.

— Jużci nieźle czynisz — mówił, s ięgając do 
kieszeni — że się nie lenisz nabożnycW' pieśni, głos 
masz gładki, weźże ten pieniądz i wynoś mi się zaraz.

— A widzisz pan, że to dobre  miejsce — rzekł 
uradow any żebrak, odbierając jałmużnę — niechże 
was B óg błogosław i na zdrow iu, m ajątku  i wszy- 
stkiem.

— Ale, mój k o c h a n y ! — rzekł, przerywając mu 
K rzyżak  — jamci nie na to dał ja łm użnę, żebyś tu 
siedział, ale żebyś stąd  poszedł, rozumiesz?

— Żebym stąd  poszedł? To być nie może! że
byś mi naw et pan da ł całego srebrnika, tobym i w ten
czas nie poszedł, to moje miejsce zwyczajne, ta  kupka  
gruzów, b iednem u przy biednych najlepiej, albo to 
mnie kalece chodzić tak  łatwo, jak  panu?  Dlaczegóż 
to mnie pan stąd w ygan ia?  Cóż ja złego tu  rob ię?  
Przecież cały  wie M alborg, żem żebrak  z żebraków, 
a mój ojciec i dziad byli kalekami.

Jeśli  tak  śmiałe stawienie się nędzarza zdziwiło 
Milkiera, niemniej i żebrakowi zdało się podejrzanem 
życzenie K rzyżaka ;  patrzyli na siebie d ługo  przecią
g iem  okiem, wreszcie M ilkier tak  się odezw ał:

— Ja  nie wątpię, żeś najpoczciwszy człowiek, 
tylko, żeś może dziś jeszcze nie jadł, tobym  cię p o 
słał do mego mieszkania na zraz pieczeni i kufel piwa.

— Prawdziwie, pan jesteś dziwnie m iłosierny; 
głodnym  czy nie głodny, to mnie wiadomo najlepiej.

— Ale, jak  widzę, mój miły, tyś za śmiały na 
żebraka, mów mi zaraz, czy pójdziesz stąd?

— Na zraz pieczeni i kufel piwa? Ale jakże 
mam iść, k iedy  nie wiem, gdzie pańskie mieszkanie.

— Mieszkam nad skarbcem , num er 309, rozu
miesz ? pytaj się tylko do Józefa M ilkiera, i pocze
kaj na mnie na dole, ja  w krótce nadejdę.

— To pan jesteś pan M ilkier? — zapyta ł że
b ra k  — rzucając bystrem  okiem po stronach, a  twarz 
jego  dziwnem rozradowaniem  b łysnęła  — słyszałem 
o panu wiele, bardzo wiele dobrego i chciałbym 
z nim pomówić.

— Dajże mi pokój i wynoś się stąd zaraz.
— Dobrze, już dobrze — mówił żebrak, podno

sząc się na kulach leniwo — num er 309 nad sk a rb 
cem, g d y b y  człowiek m iał nogi, nie po trzebow ałby  
tych k i jó w ; przecież lepiej jes t  nóg  nie mieć, niż 
nie mieć serca, ale dziwne są B oskie  sądy!  — I  od
puść nam  nasze winy, jako i my odpuszczamy, mówi 
sto razy na dzień każdy K rzyżak, a  żaden, żaden 
się nie wstawi za b iedną  s i e ro tą !

— Za jak ą  sierotą?
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— Alboż to m ało w tych lochach siedzi sierot 
nieszczęśliwych? Trzy dni tem u widziałem, jak  tam 
prowadzono młodą L itewkę, jużci to p raw da pogan
ka, ale nap isano : Nie m ów fałszywego świadectwa, 
a kochaj bliźniego jako  siebie samego.

— W ięc ty  się nad  jej losem litujesz? — zapy
ta ł  M ilk ier — dlaczegóż się litujesz?

— D latego , źe nieszczęśliwa.
— Mój kochany, trudno  się z możniejszym spierać.
— Nie trudno, z kim P an  Bóg — odpowiedział

żebrak, podniósłszy się na kulach — żebym ty lko
by ł  pewny, że pan jes teś  pan Milkier...

— Dziwisz mnie, mój p rzy jac ie lu ! ale powiedz
mi, na co ci się przyda ta pewność?

— N a to, żebym mu także o sobie coś więcej 
niż te kule powiedział.

— K ie d y  cię zapew niam , że jestem  niezawo
dnie Milkierem.

— W ięc to pan tej nieszczęśliwej towarzyszy
łeś w drodze?

— T ak  jest, jam ją  tu przywiózł.
— Pan jesteś jej przyjacielem. — Daj mi tylko 

słowo rycerskie, że mię nie zwodzisz, a w kró tce  po
znasz mię lepiej.

— Masz je! — rzekł Milkier, podając mu rękę.
— Dowiedz się więc — odpowiedział żebrak 

głosem  z g łęb i duszy wychodzącym — żem poprzy
siągł ra tow ać Po ja tę  lub z nią zginąć.

— Śmieszny jesteś mój b racie!  k toko lw iek  być 
możesz -  rzek ł K rzyżak ,  patrząc na skurczone jego 
nogi —- czy tem i szczudłami masz ją ratow ać?

— A g d y b y  mi nie schodziło na siłach, czybyś 
mię w spierał  ?

— C y t!  patrząc w g ó rę  po oknach zamko
w ych, mówił M ilkier — o tem możesz nie wątpić.

— Masz mię więc g o to w y m ! — rzekł żebrak  — 
stając rzeźko na nogach.

— Co widzę? — rzekł zdziwiony — tyś zdrów 
i tak  dzielnie wyglądasz! mów tylko, czem ci mam 
dopomódz.

— Słuchaj! ja  wiem najlepiej, k iedy  i jak a  ją 
k ara  czeka, dostań  mi tylko sukni krzyżackiej i mie
cza o dobrem  ostrzu, poznasz mię lepiej. Zresztą — 
ukazując mu z zanadrza pełen  trzos złota — będzie 
czem i twoją usługę zapłacić i d rogę  sobie otworzyć.

— Ale któż ty  jesteś? — p y ta ł  M ilkier prze
ję ty  na pół podziwem i uradowaniem .

—  Później się dowiesz, teraz chwile są drogie, 
m ogęż zaufać?

— W szystko  mieć będziesz! ty lko ją ratuj, 
chodź do mnie, tam się lepiej rozmówimy.

N atychm iast żebrak, wracając do pierwszej swej 
niedołężności, zwiesił się na kulach i w lókł za Mil
k ierem. Tym czasem  nieszczęśliwa Pojata, nie wie
dząc wcale o przedsiębranych  sposobach na jej ra 
tunek, łzy ty lko  własne miała śwdadkiem swych 
cierpień; czasem ją uderzył z g ó ry  g łos  bolejącego 
śpiewania i donośniejszym wyrazem obudził w jej 
duszy nadzieję. Zbliżała się do otworu, chciała wię
cej usłyszeć, ale jej okienko, k ilka  sążni od ziemi 
wzniesione, n iełatw o z pocieszającego pienia dozwa
lało korzystać, przecież dob ieg ły  wyrazy i z nich 
treść schwycona, zalecać jej zdaw ały  się spuszczenie 
na  wolę nieba i jego święte w y ro k i ;  wtenczas nauki 
T ro jd an a ,  stawiąc się jej m yśli,  wlewały w nią 
męztwo.

Przyszedł nakoniec dzień spełnienia jej losu. 
Noc swym  cieniem okryw ać zaczynała z iem ię , gdy  
in s tygato r  w towarzystwie pisarza, z latarnią wszedł
szy do więzienia, kaza ł się jej p rzygotow ać do wy
słuchania wyroku.

W y ro k  głosił, że »Pojata, córka Lezdejki, po 
gańsk iego  kapłana , obwiniona o tro jaką zbrodnię, 
przekonana sądownie, wyrokiem  tajnej kap itu ły  sk a 
zana jest na śmierć przez w t r ą c e n i e  w p r z e p a ś ć ,  
znajdującą się w m urach zamkowych«.

S łuchała  Po ja ta  w yroku, nie dając żadnego zna
ku bojaźni. G dy skończył pisarz, zapyta ł instygator, 
czy nie byłoby jej życzeniem umrzeć chrześcijanką, 
donosząc, że jej ta łaska m og łaby  być udzieloną; 
nieszczęśliwa odpowiedziała, że chce umrzeć w wie
rze ojca sw o jeg o ; lecz, jeśli może być m iany dla niej 
wzgląd jaki, prosi, aby  sznurek pereł, k tó ry  nosi na 
szyi, by ł  odesłany  jej ojcu. In s ty g a to r  odpowiedział, 
iż będzie m iała sposobność prosić o to Sundsteina, 
z k tórym  się jeszcze zobaczy. Zadrżała na  tę w iado
mość, chciała b łagać, aby  jej oszczędzono tego  wi
doku, lecz instygator,  opuściwszy więzienie, nie dał 
jej czasu otrzym ania tej łaski.

Już wiadoma jes t  czytelnikowi g łęb o k a  prze
paść, znajdująca się w ścianie jednego z kury tarzów  
zamkowych, w k tó rą  w trącano  winnych zbrodni za
k o n n ik ó w ; przepaść ta u dołu łączyła  się z odnogą 
W isły , N ogatem  zwaną, k tó ra  pod zamkowe p o d p ły 
wała m ury; tam  winowajca wrzucony, w g łęb i  w ód 
kończył nędzne życie, szczęśliwy, jeśli n iezatrzym any 
w okropnym  upadku  przez przeszkodne ściany, na 
dnie rzeki znalazł śmierć prędką. Tam to Po ja ta  
miała smutne dni skończyć.

Przeznaczony Sundste in  do tej strasznej posługi 
już to dla oszczędzenia sobie niesławy, już w nadziei 
ura tow ania dziewicy, jeś liby  głosu  jego  usłuchać chcia
ła, umiał w yjednać sobie, aby  tej powinności bez 
świadków dopełnił. O dpow iadała jego  życzeniu wola 
mistrza, k tó ry  chciał przez to oszczędzić Zakonowi 
niesławy, a młodzieży zgorszenia; jeden  tylko uzbro
jony  K rzyżak  miał być widzem tej okropnej czyn
ności, żeby w potrzebie Sundste inow i dał pomoc, 
a po spełnionym w yroku  doniesienie jego potwierdził.

Po ja ta  spokojnie oczekiwała chwili rozstania się 
z życiem; wiedziała dobrze, że ta noc jes t  już dla 
niej ostatnią, śmierć w jej oczach nie miała odrazy; 
widziała w niej matkę, mającą uśpić dziecię snem 
pożądanym, każda ją  myśl coraz z nią ściślej łączyła; 
kilka jeszcze chwil nieznośnego widoku człowieka, 
k tó ry  b y ł  jej udręczeniem, a potem  nieodzowna nie
winności zapłata.

Przyszła nakoniec naznaczona g o d z in a : dzwon 
na wieży północ ogłosił, wszystko spoczywało w mil
czeniu, g d y  wyprow adzona z więzienia przez straż, 
na wejściu do zamku w ręce Sundste ina oddaną  zo
stała; pierwszy to go  raz ujrzała po rozłączeniu z nim 
przez Ulrycha. Na widok jego  opuściła ją  moc du
szy — mdłe światło kagańca, na pustym  kury tarzu  
tlejące, w głębi jego ukazywało  zbrojnego Krzyżaka, 
k tó ry  u przepaści sta ł jak  posąg  nieporuszony. P o 
stępow ał zwolna ku  niemu S u n d s te in , prowadząc 
chwiejącą się ofiarę; siły jej coraz zmniejszały się; 
wkrótce ugięły się kolana, warkocz jej rozwinięty 
sp łynął mu przez rękę, oczy zamknięte życia nie obja
wiały ; zwolna ją  wiódł morderca, zajęty więcej jej 
gasnącem i wdziękami, niż swą ok ru tn ą  czynnością, 
a  zbliżając się do przepaści, tak  się jeszcze do niej 
odzyw ał:

— Nieszczęśliwa kochanko! trzebaż było, żeby 
nieużytość twoja wpędziła nas w los ta k  okru tny , 
ale nie myśl, żebyś zginęła inaczej ja k  ze mną, ach! 
jakżeś zachwycająca zawsze, Poja to! Usłysz mnie 
teraz p rzynajm nie j! jeszcze trzy  k rok i do śmierci, 
zaufaj mi! jeszcze dni m ożem y pędzić szczęśliwe! — 
Słuchaj, straże są przekupione, b ram y  otwarte, dzień 
jeszcze daleko, wyrzecz jedno słowo ty lko !  — mów,  
chceszże żyć? ale żyć dla mnie!
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— Śmierć racze j! — odpow iada ła  um arłym  g ło 
sem dziewica.

— Śmierć! — pow tórzy ł pełen  wściekłości Sund- 
stein — o n ieugięta  duszo! śmierć przekładasz! spoj
rzyj w tę p rz e p a ś ć !

— Chcę um rzeć! — odpow iedzia ła  Pojata.
— U m ieraj więc! — zawołał dziki m orderca 

i zbliżywszy się do przepaści, jeszcze nie m ógł ode
rw ać iskrzących się oczu od bladej tw arzy  dziewicy, 
nakoniec bezbożny u p ro g u  śmierci, zbliżywszy swe 
tchnienie  piekielne, chciał jej n iewinne usta  pokalać.

— Stój, zuchwały! — wznosząc mu miecz nad 
głowę, zawołał g roźnie stojący u przepaści K rzyżak.

— K to  jesteś? — zapyta ł  przerażony Sund- 
stein — straż tego miejsca nie tobie  m iała być p o 
wierzoną

Broń  się! — odpowiedział nieznajomy, od łą 
czając go  orężem od napó ł umarłe j dziewicy.

— Jestem  zd rad zo n y ! — zawołał Sundstein, do
byw ając oręża.

Ale nieznajomy nie da ł mu czasu przyjścia do 
sp raw y  i tak  natarczyw ie n ap a d ł ,  że ustępujący 
Sundstein, chybiwszy k roku , w padł w przepaść i już 
go  nie b y ł o ; g łu ch y  ty lko  chrzęst jego  k o rd a  i szy
szaka da ł się za nim słyszeć. N atychm iast rycerz, 
porwawszy Poja tę , z szybkością strzały przebiegł 
ciemne kury tarze  i pod imieniem Sundsteina, p rze
byw szy  szczęśliwie pierwsze wyjścia , dobrze już 
przez n iego opłacone, za pom ocą złota dostał się za 
w ały  i na przygo tow anych  koniach  ujeżdżał dalej 
z dziewicą.

K ie d y  już teraz wolniejszem oddycha pow ie
trzem, w róćm y do I . i tw y i zobaczmy, co tam  do tej 
pory  zaszło.

(Ciąg dalszy nastąpi).

3esien.
Idzie cicha, zadumana, blada.
Płaszczem z mgławic otulona wkoło, 
Reszta liści z drzew przed nią opada 
I ozdabia jej bielutkie czoło.

Smutnym dźwiękiem swe] harfy Gola 
Zagłuszyła luby śpiew pfaszęcy,
Go zapełniał nam gaje i pola ;
Smutno, jakby już nie wrócił więcej...

Sakże dziwny smutek wkoło czuję, 
Wszędzie widzę gołe drzew korony, 
ITlgła się tylko ponad nimi snuje 
I gnieniegdzie kraczą zmokłe wrony...

3uż i serce moje tak nie marzy,
3ak marzyło, kiedy wiosna była, 
becz i smucić ono się nie waży 
Wierząc, że znów wiosna będzie żyła.

Wierzy, że znów pokryją się łąki 
Gudną runią i tysiącem kwieci,
Że zanucą pieśń życia skowronki,
Ra lazurze słoneczko zaśw ieci!

R o b e r t R y d z .

w ieśn iak  z T ryn ita tis .

)■: fi. HE K
B Z D U i ^ h  
X G ( ^ D  /) •.

Kiej się mnie pytacie, jak iem by  sposobem zo
stać wójtem, to wam i insem ludziom w dzisiejsy 
gazycie dokum entn ie  opowiem.

W ójt,  to  znowu nie tak ie  wielgie mycyje, jak  
się widzi. J ak  wójt m a rozum, to m u to nie zawa
dzi, ale jak  go nima, to się obejdzie. L a tego  tez 
ani się nie pytom, cy macie rozum na wójta, cy nie. 
Przecie wiem o tem n ietylko ja, ale i M agda  od 
B artka , ze wójtowi rozum niekoniecny, ino pisa
rzowi, bo pisarz najwyżsiejsza figura we wsi i on 
wsyćkiem rządzi.

Powiadacie, żeście dość w ielgi i macie mowę 
głośną i żeście na wiecach wiele krzyceli. Ehe, na 
tak ie  rzecy dziś ludzi nie złapiecie, bo oni się juz 
na tych krzykacach wiecowych poznali i padają, ze 
taki, co duzo krzycy, to do b ry  na fornala, ale nie 
na posła  i nie na  wójta.

A b y  zostać wójtem, to teraz trza inacy robić. 
J a k  się zejdziecie z gospodarzami, cy to  przy k o 
ściele, cy w K ó łk u ,  to nie trza nie gadać, boby  lu 
dziska zaraz poznali, jak i  wy rozum macie i z wój- 
towstwem  by łaby  k lap a ;  ale cy się wam widzi cyje 
gadanie, cy nie widzi, to ino trochę g ło w ą kiwnąć. 
Ludziska będą myśleli, ze wy tak i okropny  mędrzec 
i wójtem będziecie. A le  znowu nie zanadto kiwajcie, 
abyście k iedy  jak iego  g łupstw a nie wykiwali.  J a k  
nie wicie, cy na jak ie  gadan ie  trza k iwnąć głowom , 
cy nie kiwnąć, to  najlepi w tedy  się uśmichnąć, ale 
znowu nie tak  od stodoły do stodoły , ino tak  t ro 
skę. T en  co g ad a  i ci co słuchają, nie będ ą  w tedy  
wiedzieć, cy wy się z jego  głupiości, cy z jego m ą
drości śmiejecie. N a  głośnem  śmianiu każdy  się p o 
zna a na  cichem nikt.

J a k  juz przyjdzie wybiranie, to samemu trza 
udawać, ze się o wójtowanie nie stoi, boby  zaraz 
insi zazdrościli i sami chcieliby wójtować. Trzeba 
jednak  swoi babie dobrze nagadać, a nie zaszkodzi 
i zarnów kę pokazać, aby  ona z kum am i o tem  po
gada ła . W iadom a przecie rzec, ze gdzie zły nie po
radzi, to  tam  babę  pośle.

P rzy  tem  w syćkiem  nie zawadzi o s tarym  wój
cie między ludzi puścić tak ie  gadanie :

— Co mi to  by ł  za wójt, kiej ja k  go wybrali,  
to  la g ro m ad y  ani chrzcin nie sprawił, ani pogrzebu, 
ani żadnej insej wesołej zabawy. Ludzie są niegłu- 
pie, to zaraz spenetrują , ze jak  w y  zostaniecie wój
tem, to  wselakich urocystości będzie chmara. P on ie 
waż zaś ludzie na wselaką w yzyrkę  są chciwi, to  się 
wam wójtowanie wykroi.

Z tak iego  wójtowania to tam po prawdzie po 
ciechy w gm inie nie będzie, ale g rom ada  sam a se 
będzie winna, ze tak iego  chochoła w ybiera ła ,  a nie 
rozumnego i porząm nego chłopa. Choć b y w a  u  nas 
i tak, ze ludzie wolą lichego wójta, jak  dobrego .
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HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
36.

A ugust III,  pozbywszy się swego przeciwnika, 
wjechał hucznie i wspaniale do W arszaw y  na sejm, 
k tó ry  jeden  ty lko udał się za jego panowania, albo
wiem wszystkie  inne sejmy by ły  zrywane. W  P o l
sce zaczynało się dziać coraz gorzej, bo n ik t nie s ta 
ra ł  się o jej popraw ę. W szyscy  zbytkow ali w ubio
rach, pijaństwie i zabawach. K a żd y  chciałby był 
rządzić a n ik t  nie chciał słuchać, a to tylko m ogło  
wyjść na szkodę kraju.

K ró l  zaprzyjaźnił się z carem moskiewskim 
i we wszystkiem go s łuchał a  tymczasem w Polsce 
hulano i baw iono się, tak  że powstało  p rzy s ło w ie : 
»Za k ró la  Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa«. Ludzie, 
k tórzy  żyli w owych czasach, powiadali, że w P o l
sce panow ały  n ieprzerw anie zapusty, ze względu na 
owe szalone zabawy.

Marszałkiem królewskim  by ł niejaki Mniszech, 
k tó ry  wszystko królowi t łó m a czy ł , gdyż ten nie 
umiał ani słowa po polsku. Pew nego  razu Mniszech 
w ydarł  swojemu sąsiadowi kaw ał ziemi, p rzypiera
jący  do jego posiadłości. Poszkodow any chciał p o 
dać p rośbę królowi, napisaną po łacinie. Mniszech 
łagodził  proszącego, aby  się nie naprzykrzał królowi, 
lecz ten  nie chciał ustąpić. W tem  nadszedł król 
i zobaczył płaczącego biedaka, więc kazał sobie opo
wiedzieć, o co chodzi.

Mniszech skoczył po rozum do g ło w y  i pow ie
dział, źe człowiek ów pogorzał i prosi o sto dębów 
z lasów królew skich w puszczy Niepołomickiej. K ró l  
dał asygnacyę  na dęby, zaś Mniszech cygańskim  spo
sobem został przy roli, a wszystko przez to, że król 
nie umiał po polsku.

K ró l  A ugus t  I I I  by ł  jak b y  malowanym  k ró 
le m ; często przesiadyw ał w Dreźnie, k tó re  jest s to 
licą Saksonii, a do Polsk i mało zaglądał. Za niego 
rządził jego  faworyt Bryl, bardzo wielki m arno tra
wca, k tó ry  sprzedaw ał za pieniądze urzędy. G dy A u 
gust I I I  um arł  w Dreźnie w 1762 roku, żałowali go 
ty lko pijacy i lamparci.

G runw ald  na wsi.
C h e ł m e k ,  25 października.

W  dniu 16 b. m. obchodziła gm ina Chełmek 
w pow. chrzanowskim, 500 rocznicę pogrom u K rz y 
żaków pod G runw aldem . Urządzeniem całego ob 
chodu zajął się znany z energii i zapału do pracy, 
łub iany  przez wszystkich w gminie k ierow nik  szkoły 
p. J a n  Błaszczyk, p rzy  pom ocy nauczyciela p. Zy
gm unta  Zajchowskiego. Celem utrw alen ia pam iątki 
obchodu wzniesiono na wzgórzu obok drogi w po 
bliżu rzeki Przemszy, stanowiącej g ran icę  od Prus, 
na skale, w ysoki na 3 1/2 metra, w idny zdała pomnik 
grunwaldzki z kamieni zaprawionych na cemencie.

Po m n ik  ten pow stał d rogą  drobnych składek, 
większymi zaś datkam i przyczynili się: J a n  Matyja, 
naczelnik gminy, k tó ry  zapłacił robociznę, Jan  Pa- 
ctwa młodszy, k tó ry  zwoził kamienie, Andrzej Bożek, 
przewodniczący R a d y  szkolnej miejscowej, k tó ry  dał 
na pom nik 10 kor., A do lf  Mehl, k tó ry  złożył 4 kor. 
oraz dostarczył w apna i furę piasku, p. M andelbaum, 
k tó ry  złożył 5 kor. oraz B ratn ia  pomoc, k tó ra  asy- 
g n o w a ła  kw otę  5 kor.

Dozór nad budow ą objął p. Zygm unt Zajcho- 
w sk i,  pracując równocześnie jako  robotnik, dzieci 
szkolne zaś znosiły na wzgórze mniejsze kamienie 
i wodę.

O godz. pó ł do 10 rano wyruszył pochód zło
żony z 70 dzieci szkolnych z chorągiew kam i o b a r 
wach narodowych oraz t łum u  lu d u ,  p rzebranego  
w większej ilości w p iękny  strój k rakow sk i  na n a 
bożeństwo do oddalonego o pó ł  godziny drogi k o 
ściółka parafialnego w B obrku .

Pochód  prow adził chorąży, dzierżąc w ręku  w y
soki i p iękny sztandar o barw ach  narodow ych a za 
nim postępowała muzyka p rzygryw ająca  w pochodzie.

P o  nabożeństwie ze wzgórza w pobliżu kościoła 
przemówił do zebranych w ilości pa rę  tysięcy osób, 
p rzybyłych  z B obrku  większego i mniejszego, Grom- 
ca, Szyjek, Gorzowa i Chełmku Dr. K a ro l  Smoleń, 
adw okat w Chrzanowie, wyjaśniając pow stanie i u p a 
dek  zakonu K rzyżackiego, p rzebieg b i tw y  pod G ru n 
waldem, pow stanie i rozwój Prus, oraz ich zdradzie
cką dla nas politykę, a k iedy  zakończył zwrotem, że 
lud oświecony wzbudzi i przywoła do życia zag ra 
b ioną Polskę, z p iersi obecnych wieśniaków w yrw ał 
się okrzyk : »Niech żyje Polska* i p o p łynę ła  potem 
z tysiąca piersi pieśń »Boże coś Polskę« i »Jeszcze 
nie zg inęła«.

P o d  pom nikiem  przem ówił w podniosłych s ło 
wach Jan  R ąb ,  d y rek to r  szkoły męzkiej z Chrzano
wa, poczem o godz. 5 popo łudn iu  odby ło  się w do
mu Bratniej Pom ocy  przedstawienie. G rano »Ryce- 
rzy Jadw ig i" .  D ziatw a szkolna czteroklasowej szkoły
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w Chełmku wywiązała się doskonale ze swych ról, 
g ra jąc  z przejęciem i zupełnem zrozumieniem myśli 
tej sztuki, bez zarzutu  też odśp iew ała  p i e ś ń : »Boga- 
R odzico Dziewico*. Zasługa to  k ie row nika  szkoły 
p. Błaszczyka, k tó ry  już k i lka  razy w b. r. urządził 
w Chełm ku przedstawienie amatorskie.

Scenę przystroili  członkowie miejscowej straży 
skarbowej, k tó rzy  nadto  zajęli się sprzedażą biletów 
dali d robne  datk i  oraz byli pomocni przy budow ie 
pomnika.

P o  p rzedstaw ieniu , na k tó re  przybyli także 
i N iem cy z P rus,  k tó rzy  w każdą niedzielę zjawiają 
się w Chełmku, odśpiew ała  licznie zebrana na przed
staw ieniu  publiczność kilka pa tryo tycznych  pieśni.

S i e r s z a ,  27 października.
W  niedzielę dnia 23 b. m. odby ł  się obchód 

g runw aldzk i w Sierszy, k tó reg o  przebieg  by ł  n a 
stępu jący :

R a n o  uroczyste nabożeństwo w kościele w K ry - 
stynowie, na k tó re  przybyli Sokoli, reprezentacye 
T ow arzys tw  i ludność Sierszy. O godzinie 4 popo
łudniu przed budynkiem  gm iny  przemowa D ra  W ró 
bla, oraz przem owa de lega ta  p a r ty i  socyalistycznej 
z K rak o w a ,  poczem na pobliskiem wyniosłem  wzgó
rzu wzniesiono 12 m etrów  wysoki krzyż, u stóp k tó 
rego  przem ówił do zebranych Dr. K a ro l  Smoleń, 
adw oka t  z Chrzanowa, poczem ks. kape lan  F o ł ta  
z K ry s ty n o w a  poświęcił krzyż i w ygłosił  stosowną 
przemowę. P rzy  świetle pochodni udano się do So
ko ła  na uroczysty  wieczór muzykalno - wokalny. Dr. 
E b e r  i P e te rs  artystycznie  odegrali  kilka u tw orów  
muzycznych, p an n y :  Szafrańska i O lesówna odśpie
w a ły  k ilka  pieśni, darzone burzą oklasków. P. P a 
tyna  dek lam ow ał »Grób Agam em nona« oraz »W  ro 
cznicę wielkich dni Grunwaldu«, poczem miejscowi 
am atorzy  odegrali »Rycerze Jadw igi* , Uroczystość 
zakończyło wręczenie przez prezesa Sokoła  Olasa 
n ies trudzonem u działaczowi społecznem u Dr. Ig n a 
cemu W rób low i adresu, podpisanego przez wszystkich 
zebranych. Dr. W ró b e l  podziękow ał w krótkich sło
wach wsźystkim  zebranym

N o  w oj o w a ,  30 października.
W  szeregu obchodów grunwaldzkich, k tó re  od

by ły  się w naszym powiecie, obchód w Nowojowej 
d. 23 b. m. należy do najwspanialszych. O dbył się 
staran iem  hr. A dam ów  S ta d n ick ich , ks. dziekana 
Żabeckiego i przy uczestnictwie delegatów  T. S. L. 
z N ow ego  Sącza. Zebrała się na uroczystość k i lk u 
tysięczna ludność z parafii now ojow sk ie j; dziatwa 
szkolna z nauczycielami p rzy b y ła  z Nowojowej, Chom- 
rzysk, Złotnego, Łabowej, Barnow ca, Czaczowa, Po- 
pardowej i R yb ia .

Po  solonnem nabożeństwie w miejscowym k o 
ściele wyruszono z procesyą pod  pięknie ustro jony 
krzyż grunwaldzki, k tó ry  s tanął na widocznem miej
scu obok gościńca, a tuż przy parku  hr. S tadnickich . 
P o  poświęceniu krzyża przem ów ił ks. Żabecki i prof. 
Br. K ryczyński,  k tó ry  wskazując na Nowojowszczy- 
znę, jako na ważną placów kę narodową, podzięko
wał imieniem T. S. L. hr. S tadnickim  i ks. Źabe- 
ckiemu za tak  serdeczną troskę  około  dusz pol
skich.

N astępnie udano się do p ięknego  b u d y n k u  Czy
telni T. S. L., gdzie pp. Benisz i A. Jarończyk  w y
kładali  włościanom i dziatwie szkolnej h istoryę pol
ską  przy pomocy obrazów świetlnych. Do włościa- 
n ek  przemówiła p. B. Loschówna o królowej Jadw i
dze, a wreszcie pp. M azur i K ryczyńsk i  pouczyli 
o spisie ludności, by  wszyscy Po lacy  zostali zali
czeni do Polaków.

Cała uroczystość w yw arła  na obecnych  nieza
ta rte  wrażenie. N iejeden z uczestników wzmocnił się 
na  duchu, odświeżył swą wiarę w przyszłość narodu  
a serce jego  żywiej i mocniej bić poczęło. To też 
wdzięczni jesteśm y in icyatorom  obchodu za jego  urzą
dzenie, a gościom, k tó rzy  uroczystość ową swą obe
cnością zaszczycili ś lemy tą  d ro g ą  serdeczne »Bóg 
zapłać«. Oby ty lko zgoda wśród braci Polaków  za
panow ała, a zaświta Ojczyźnie przyszłość jaśniejsza.

Z a m u l i ń c e ,  pow. kołomyjski, 30 paźdz.
Dnia 23 października b. r. obchodziliśm y u ro 

czyście rocznicę 500-lecia grunw aldzk iego .  U roczy
stość utrw alono wkopaniem  krzyża u fundow anego 
przez sam ych włościan P o lak ó w  zamulinieckich, za 
in icyatyw ą Jan a  W o lsk ieg o  i D ym itra  M arcinow 
skiego. U proszony na tę  uroczystość w ikary  z K o 
łom yi ks. K a ro l  Czerniatowicz po odprawionej Mszy 
świętej w kapliczce miejscowej w yruszy ł z procesyą 
do ochronki, gdzie w kopany  w podw órzu krzyż d ę 
bow y poświęcił i w k ró tk ich  słowach przem ów ił do 
licznie zebranych miejscowych i okolicznych p a ra 
fian. W y tło m aczy ł  znaczenie w kopanego  krzyża; 
przypominając dzielność naszego narodu  a także chęć 
pomocy R usinów , k tó rzy  jednak  przy małej od w a
dze a na widok niezliczonych sił w roga uciekli 
z pola walki, pozostawiwszy naszych.

K rzyż w?kopany, prócz pam iątk i pogrom u g ru n 
waldzkiego, za łaskaw em  zezwoleniem księdza A rc y 
b iskupa J. Bilczewskiego, ma własności dostąpienia 
część odpustu, k to  pod nim m odły  swe wzniesie 
do Najwyższego i ucałuje go. 1

C Z E M U  B I E D A ?
— Czem u b ieda w  mojej chacie?
— W ódkę pijesz — tem u, bracie! 
Z am iast k rzy k n ą ć : W a ra  bieda!
Ty o w ódkę p rosisz żyda.

— Czem u ciem no w  mojej ch ac ie?
— Kie n ie  czytasz — tem u, bracie, 
G rosza szkoda ci n a  książkę,
L,ecz żydow i n iesiesz gąskę.

— Czem u b rudno  w  mojej ch a c ie?
— Bo o czystość n iedbasz , b racie, 
W  w olnych  chw ilach  gryw asz w  k arty  
C ha ta  b ru d n a , dach obdarty.

— Czem u n u d n o  w  mojej ch a c ie?
— Boś sa m  nudziarz  — tem u, b racie, 
Bo cię w szystko w  dom u gn iew a, 
L.ecz żyd w esół, gdy  n alew a.

— Czem u nędza w  mojej ch a c ie?
— Nie dbasz o n ią  — tem u, b racie, 
Po zabaw ie późno w stajesz,
Dzieci bijesz, żonę łajesz.

— Czem u sm utno  w  m ojej ch ac ie?
— S k ąd  wesoło m a  być, b racie, 
Gdy ty  w szystk ie w olne chw ile 
Poza dom em  spędzasz m ile.

— Hoże p raw dę m i m ów ic ie?
— Ś w ię tą  p raw dę, sa m i wiecie,
Ź le w am  n ig d y  n ie  życzyłem,
— A j a  b iedak  ślepy  byłem .

Dosyć te g o ! w ara  biedzie!
Nie u jrzysz m n ie  w  karczm ie żydzie 
Ju ż  opuszczam  to bezdroże,
W  p racy  P a n  Bóg m ię wspomoże.

K a r o l B a r a n .
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Nad brzegiem morza.
Narzekają  nieraz ludzie na ciężką pracę, k tó ra  

często k rw aw e krop le  po tu  z czoła w yciska, k tóra  
utrudza człowieka od świtu do nocy i nieraz zazdro
szczą innym ich, napozór lżejszych zajęć. A le jakże 
często m ylą się! Zdaw ałoby się, źe życie ry o ak a  nad 
morzem, k tó ry  swoją lekką łó d k ą  pruje fale morza, 
a zapuszczając w g łęb ie  wód sieci, otrzymuje plon 
obfity, należy do zajęć bardzo przyjem nych ; źe jest 
ono raczej rozrywką, niż pracą.

Jeżeli rzecz całą osądzi się ty lko powierzcho
wnie, to ona rzeczywiście tak się przedstawi, ale gd y  
zwróci się uw agę na ciągłe niebezpieczeństwa, na 
jak ie  rybacy  są narażeni, w tedy  praca nasza, choćby 
nie wiem jak ciężka, wyda się nam tylko zabawką.

W e  W łoszech, nad morzem A dryatyckiem , cała 
wieś Isolino, by ła  zamieszkałą przez rodziny ry b a 
ckie. G dy ty lko świt zarumienił niebo, wychodzili 
mężczyźni nad m o
rze, naw oływ ali się 
wzajemnie i, siadłszy 
w swe łodzie, zapu
szczali się na fale 
morskie. Żony ich, 
siostry  i córki w y 
chodziły przed do
my, a w iewając ku 
odjeżdżającym chust
kami, żegnały ich, 
jak  g d y b y  n igdy  nie 
mieli powrócić do 
domu.

B y ło  to w sier
pniu bieżącego roku.
W  p iękny  dzień p o 
n iedzia łkow y w y
szedł z cha ty  swej 
Jan  Serani, m łody 
i bardzo dorodny 
mężczyzna, a rzuci
wszy szybko okiem
po niebie, odezwał się do niewiasty  postępującej 
za n im:

— P iękny  dzień będziem y mieli dzisiaj, a może 
i połów  nienajgorszy.

—- Oj, zdałoby się, zdało — odrzekła niew ia
sta. — Już od k ilku  tygodn i  grosza b ra k  w domu, 
dzieciom jeść niema za co kupić, bo z dniem każdym 
ry b  mniej, a żyć trzeba.

—  D a Bóg, dzień dzisiejszy będzie szczęśli
wszym — rzekł Jan  — i zamierzał iść ku łodzi.

— Słuchaj, mężu — zatrzym ała go niewiasta — 
trzebaby  raz coś postanowić z siostrą twoją. F ilip  
i J akób  nagabu ją  ciągle dziewczynę, aby  zezwoliła 
z jednym  z nich na związki małżeńskie. Dziewczyna 
się w aha i nie wie, k tó reg o  w ybrać : obaj dorodni, p ra 
cowici. T rzeba  je jradą  służyć, bo szkoda dziewczyny.

— Słusznie mówisz — rzekł Jan  — lecz rze
czywiście trudny  wybór.

Powiedziawszy to, zamyślił się mężczyzna. Po  
chwili g łow ę w ty ł  odrzucił i zawołał:

— Mam sposób! K ied y  my na rzecz jednego  
rozstrzygnąć nie możemy, niech los ro z s trzy g a : k tó ry  
z nich dzisiaj obfitszego połowu ry b  dokona, tego 
żoną zostanie Julia.

Pochw aliła  n iewiasta myśl mężowską, a złoży
wszy na skroni jego pożegnalny pocałunek, sk iero
w ała  swe k ro k i  ku  domowi, Jan zaś wsiadł do swej 
łodzi i popłynął na morze.

Elżbieta, takie  było  imię niewiasty, wszedłszy 
do izby mieszkalnej, p rzyw ołała  ku  sobie Ju lię  i opo

wiedziała jej, co z mężem postanowili. Na pytan ie  
bratowej, k tó rem u  z nich więcej szczęścia życzy, nic 
dziewczę nie odrzekło, ale zamyśliło się głęboko.

. D opiero  po dłuższej chwili zawołała:
—  N ie c h  los wyznaczy, ale g d y  będzie mądry, 

to poszczęści F ilipowi.
Uśmiechnęła się Elżbieta, usłyszawszy ten okrzyk, 

bo poznała, że Ju lia  więcej sprzyja Filipowi. Nie 
s trap iła  się tem spostrzeżeniem, gdyż Filip  zasługi
wał zupełnie na wybór. B ała  się tylko, aby  mąż 
w czasie odpoczynku na m orzu nie zdradził się przed 
towarzyszami z postanowieniem, gdyż m óg łby  tem 
wzbudzić między Filipem  a Jakóbem  śm iertelną nie
nawiść.

Dzień dla niewiast wlókł się bardzo powoli. 
O bydwie z upragnien iem  w yczekiwały  wieczoru — 
a z nim wyniku połowu. Ciekawe b y ły  czy też los 
odgadnie skryte  życzenia Julii i poszczęści F ilipowi. 
Lecz wtedy, g d y  człowiek na coś czeka, chwile

__________________________  stają się latami.
W skazówki na ze
garze wiszącym nad  
łóżkiem posuwały 
się jakoś powoli a 
choć już i po łudnie  
nadeszło, oczekują
cym zdawało się, że 
co najmniej rok  cza
su zb iegł od Odjazdu 
rybaków. Nareszcie 
tarcza słoneczna p o 
częła się przechylać  
ku  zachodowi. W ie 
czór zbliżał się coraz 
bardziej, a z nim 
chwila pow ro tu  n a
szych rybaków .

Elżbieta i Julia 
w ybieg ły  nad brzeg 
morza i poczęły śle
dzić powierzchnię 
wód. Nareszcie zdała 

zobaczyły kilka łodzi rybackich. Mniej ich jednak  było  
niż zrana. Jak ie ś  n iedobre  przeczucie tknęło  nasze 
niewiasty.

— Czy aby, b roń  Boże, nie jak ie  nieszczęście?
Łodzie przybliżały się coraz bardziej i teraz

m ogły  już zauważyć, że b rakow ało  trzech łodzi: J a 
na, F ilipa i Jakóba . O baw a ścisnęła  serce Elżbiety, 
sm utkiem  pow lokło  się oblicze Julii.

— Nie, nie — szepce Elżbieta  — oni n ad p ły 
ną... oni tylko się spóźnili.

— Oj, nie spóźnili się, nie spóźnili — słychać 
jako odpowiedź, g łos  z łodzi. — My ich tutaj p rzy
wieźli, towarzyszy naszych.

— B o ż e ! co się stało ? — woła Elżbieta i chce 
biedź ku łodziom. Pow strzym ali ją  jed n ak  rybacy  
i inne kobiety , przybyłe nad brzeg morza.

Tymczasem ry b acy  znieśli na brzeg trzy  m ar
twe ciała, owinięte w białe p łó tna  i ułożyli je obok 
siebie, jak  robotn ik  uk łada snopy przed m łocką  na 
boisku. D opiero  w tedy jeden  z rybaków  opowiedział, 
że fala m orska rzuciła łodzie ich na skały, a ci trzej 
rybacy, mimo szybkiej pomocy, znaleźli śmierć w n u r 
tach morza. Towarzysze ich ty le  ty lko  zdołali uczy
nić, że wyłowili ich trupy.

Na tę wiadomość Elżbieta, praw ie  omdlała, nie 
m ogła  się od łez powstrzymać, lecz niemniej bardzo 
bolała i Julia, k tó ra  resztę życia przepędziła  W k la 
sztorze.

....ry b a cy  znieśli nad brzeg trzy martwe ciała.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(Ciąg dalszy).
N IE SZ C Z ĘŚC IE  CZY W Y P A D E K ?

Nazajutrz, zz  m arca, o szóstej zrana zaczęto 
p rzygo tow ania  do odjazdu. T e rm om etr  wskazywał 
12 s topni poniżej zera  a pow iew  w iatru  ostro dojmo
wał. K ry  by ły  coraz gęstsze na wolnych wodach. 
Morze zdawało się zewsząd zamarzać. Liczne czar
niawe płaty, rozpostarte  na jego  powierzchni, zapo
w iad a ły  rychłe tworzenie się nowych lodów.

W sze lak o  rezerw oary  w odne zostały  w ypełnio
ne i »Nautilus« powoli się zanurzał. W  głębokości 
tys iąca  stóp s tan ą ł ;  śruba jego zaczęła rozbijać fale 
i posunął się prosto  na  północ. K u  wieczorowi p ły 
ną ł już pod  niezmierzoną sk o ru p ą  lodowiska. O słony 
na szybach salonu by ły  przez ostrożność zamknięte , 
bo pudło  »Nautilusa« m ogło  uderzyć o jaką  zato
p ioną  b ry łę  lodu. T o  też spędziłem ten  dzień na p o 
rządkow aniu  zapisków, potem zasnąłem.

O trzeciej nad ranem  zbudziło mnie gw a łtow ne  
wstrząśnięcie. Podniósłszy  się na łóżku przysłuchi
wałem  się wśród ciemności, g d y  nag le  rzucony zo
stałem  na ś rodek  pokoju. Oczywiście »Nautilus« ude
rzony o dno morza, znacznie pochylał się n a  bok.

Trzym ając się ścian, powlokłem  się przez p o 
dłużne ko ry ta rze  do salonu z św ietlnym  sufitem. 
Sprzę ty  b y ły  pow yw racane. Szczęściem oszklone 
szafy, silnie przym ocow ane do podłogi, pozostały  
nieuszkodzone. Obrazy na prawej ścianie, skutkiem  
zmiany położenia statku, p rzy leg ły  szczelnie do obi
cia; na  lewej zaś odstaw ały  przy  dolnej ramie o całą 
stopę. »Nautilus« b y ł  więc pochylony  na p raw y  bok, 
a co więcej zupełnie nieruchomy.

W ew n ą trz  słyszałem szelest k roków  i pom ie
szane g ło sy ;  ale kap itan  Nemo nie pokazał się. — 
W  chwili gdym  miał opuścić salon, weszli N e d -L a n d  
i Konsel.

— Co się stało? — żywo zawołałem.
— Chciałem się właśnie pana o to zapytać — 

odpowiedział Konsel.
— Do tysiąca dyab łów  — krzyknął  K a n ad y j

czyk — wiem ja  dobrze, co się stało. »Nautilus« u d e 
rzył o dno morskie, a wnosząc z jego  położenia, nie 
sądzę, żeby się teraz tak  ła tw o wywinął, jak  p ier
wszym razem w cieśninie Torreadzkiej.

— Trzeba się spytać kap itana  Nemo — pow ie
dział Konsel.

— Ale gdzie go szukać? — w trącił  Ned-Land.
— Chodźcie ze m ną — rzekłem  moim to w a

rzyszom.
W yszliśm y z salonu. W  bibliotece nie było  ni

kogo. Przypuszczałem, że kapitan  Nemo musi się 
znajdować w kla tce  sternika. Najlepiej więc było 
zaczekać. W rócil iśm y wszyscy trzej do salonu. P o 
minę milczeniem złorzeczenia K anadyjczyka . Zaiste, 
w yborny  miał pow ód do uniesień. Pozwoliłem mu 
wybuchnąć gniew em  dowoli, nic nie odpowiadając.

Zostawaliśmy tak  przez dwadzieścia minut, usi
łując pochwycić najmniejszy szelest, rozchodzący się 
w ew nątrz  »Nautilusa«, g d y  wszedł kap itan  Nemo. 
Zdawał się nas nie widzieć. Tw arz jego, zwykle tak  
obojętna, zdradzała pew ną niespokojność. P o p a trzy 
wszy uważnie na przyrządy, do tknął palcem jednego  
punk tu  m apy  półkuli  w1 tej części, k tó ra  wyobrażała  
morza południowe.

Nie chciałem mu przerywać. Dopiero  po kilku 
chwilach, k iedy odwrócił się do mnie, rzekłem, zwra
cając teraz przeciw niemu wyrażenie, k tó reg o  uży ł 
w cieśninie Torreadzkiej.

— W y p a d e k  — kapitanie?
— Nie, panie — odpowiedział — tym  razem 

nieszczęście.
— W ażn e  ?
— Może.
— Czy niebezpieczeństwo jest nagłe?
- -  Nie.
— »Nautilus« osiadł na  dnie?
— Tak.
— A  to z pow odu?
— K a p ry su  natury , nie z nieświadomości ludzi. 

A ni jeden b łąd  nie został popełniony w naszych 
obrotach.

— Czy m ógłbym  wiedzieć, panie — zapytałem — 
jak a  jest przyczyna tej przygody.

— O grom na bry ła ,  cała g ó ra  lodu się p rzew ró
ciła — odrzekł. — G dy lodowce podm yw ane są od 
spodu przez cieplejsze wody, lub podryw ane przez 
częste potrącenia, ś rodek  ich ciężkości zmienia się. 
W ów czas zupełnie się przechylają, w yw racają k o 
ziołka. Oto co się teraz przytrafiło. Jedna  z takich 
bry ł,  wywracając się, uderzyła w »Nautilusa«, p ły 
nącego  pod wodą. P o tem  wślizgnąwszy się pod p u 
dło, unosząc go  w górę  z n ieprzepartą  siłą, w p ro 
wadziła na miększe pok łady , gdzie obecnie leży na 
praw ym  boku.

— A czy nie można oswobodzić »Nautilusa«, 
w ypróżniając rezerwoary, by  tym  sposobem przywró
cić mu rów now agę?

— To właśnie w tej chwili się robi. Możesz 
pan słyszeć działanie pomp. Spojrzyj pan na w ska
zówkę, w idać na niej, że »Nautilus« się podnosi, ale 
razem z nim podnosi się lodowiec — i jeżeli jaka 
przeszkoda nie pow strzym a jego  ruchu do góry , to 
położenie nasze się nie zmieni.

W  istocie »Nautilus« pochylony  b y ł  ciągle na 
p raw y  bok. W y p ro s to w a łb y  się bez wątpienia, g d y 
b y  lodowiec sam się zatrzymał. W  tak im  razie je 
dnak, k to  wie, czybyśmy nie uderzyli o spodnią p o 
wierzchnię lodow iska; czybyśmy nie zostali s trasz li
wie przygnieceni pomiędzy dwom a lodami?

Rozm yślałem  nad wszelkiemi następstw am i te 
go położenia. K a p itan  Nemo nie przestaw ał obser
wować przyrządów, »Nautilus« od chwili uderzenia 
lodowca podniósł się blisko na sto pięćdziesiąt stóp, 
ale zachowyw ał ciągle jednakow e nachylenie.

N agle lekki ruch da ł się uczuć w pudle. Oczy
wiście »Nautilus« zwolna się prostował. Ściany zbli
żały się do pionu. Żaden z nas nie w yrzekł słowa. 
Z bijącem sercem uważaliśmy, czuliśmy to podnosze
nie się statku. P o d ło g a  w racała  pod naszemi stopami 
do poziomu. U płynęło  tak  dziesięć minut.

— W yprostow aliśm y  się w re szc ie— zawołałem.
— T ak  — rzekł kap itan  Nemo — zwracając się 

ku  drzwiom salonu.
— Lecz czy będziem y mogli p łynąć?
— Zapewne — odpowiedział — gdyż  rezerwo

ary  nie są jeszcze wypróżnione, a po zupełnem  ich 
wypróżnieniu »Nautilus« powinien wrócić n a  pow ie
rzchnię morza.

K a p itan  wyszedł, i wkrótce poznałem, że po 
w strzymano z jego  rozkazu podnoszenie się »Nauti- 
lusa« do góry . W  rzeczy samej by łby  nied ługo  u d e 
rzył o spód lodow iska; lepiej więc było utrzymać 
go między dwom a lodami.

— Ślicznieśmy się z tego  wywinęli! — rzek ł 
Konsel.

— T ak  — o d p a r łe m .—-M ogliśm y zostać zgnie- 
ceni, lub co najmniej uwięzieni przez lody. W ów czas 
z b rak u  powietrza do oddychania.... T a k ,  ślicznie 
w ywinęliśm y się!

— Jeżeli to ty lko k o n ie c — m rukną ł  Ned-Land.
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Nie chciałem zaczynać z K anadyjczykiem  bez
użytecznego sporu, i nic mu nie odpowiedziałem. 
Zresztą w tejże chwili otworzyły się k lapy  i świa
tło z zewnątrz rozlało się po salonie przez odsło
nięte szyby.

Byliśmy, jak  powiedziałem już, wśród pełnej 
głębi. Ale po obu bokach  »Nautilusa« sterczała, 
w odległości dziesięciu m etrów, olśniewająca ściana 
lodu. »Nautilus« został tedy  uwięziony w istnym tu 
nelu  lodowym, szerokim około dwudziestu metrów, 
i w ypełn ionym  spokojną wodą. Łatw o mu więc było 
wyjść z niego, posuwając się albo naprzód albo w tył, 
i odzyskać o kilkaset m etrów  poniżej wolne przejście 
pod lodowiskiem.

Św ietlny  sufit zagasł, a jednak  salon oświetlo
ny b y ł  silną jasnością; potężny bowiem odblask ścian 
lodow ych odbijał gw ałtow nie  snopy światła pocho
dzące z latarni statku.

— Jakże to piękne ! jak  piękne — zawołał Konsel.
— T a k ! — rzekłem  — cudow ny to widok. N ie

prawdaż, Nedzie?
—  O t a k ! do tysiąca d y a b łó w ! — krzyknął 

Ned-Land. — To wspaniałe! W ściekam  się ze złości, 
że muszę to przyznać. Nie widziano n igdy  nic p o 
dobnego. A le  to widowisko może nas drogo koszto
wać — i jeżeli mam wszystko powiedzieć, zdaje mi 
się, że widzimy tu  rzeczy, k tó re  B ó g  chciał zakryć 
przed okiem człowieka.

N ed miał słuszność; to by ło  za piękne. N agle 
odwróciłem się na k rzyk  Konsela.

— Co się stało? — zapytałem.
— Niech pan zamknie oczy! Niech pan nie patrzy!
Mówiąc to  — K onsel przyciskał silnie dłonią

powieki.

... Ludzie nadaremnie kopią już lód.

— Ale co ci jest, mój chłopcze ?
— Jes tem  olśniony, oślepiony.!
Oczy moje zwróciły się mimowolnie na szybę, 

ale nie m ogłem  znieść pała jącego  w niej ognia.
Zrozumiałem, co zaszło. »Nautilus« zaczął p o 

suwać się z w ielką szybkością. W szy s tk ie  spokojne 
blaski ścian lodowych zmieniły się wówczas w p ło 
nące progi. Ognie tych niezliczonych dyam entów  
zlewały się w jedno. »Nautilus«, pędzony swą śrubą, 
p ły n ą ł  pośród błyskawic.

W te d y  k lapy  na szybach salonu zam knęły  się. 
Trzymaliśm y wciąż dłonie na  oczach. P o trzeb a  było 
pew nego czasu, by  uśmierzyć wzburzenie naszego 
wzroku. Nakoniec opuściliśmy ręce.

B yła  wówczas godzina p ią ta  rano. W  tej chwili 
na przodzie »Nautilusa« nastąpiło  now e wstrząśnie- 
nie. Dom yśliłem  się, że o s tro g a  jego m usiała u d e 
rzyć o b ry łę  lodu, skutk iem  zapewne jak iegoś  fa ł 
szywego obrotu, albowiem ten  tunel podm orski, za
walony krami, n iełatw y b y ł  do żeglugi. Sądziłem 
więc, że kapitan  Nemo, zmieniając swoją d rogę ,  
okrąży  owe zawady, albo przesuwać się będzie krę- 
temi przesmykami tunelu. W  każdym  razie pochód 
nasz naprzód nie m óg ł być ca łkiem  zatamowany. 
Tymczasem, w brew  m em u spodziewaniu, »Nautilus« 
zrobił silny ruch wsteczny.

— Cofamy się? — rzekł Konsel.
— T ak  — odpow iedz ia łem ; — zapewne z tej 

s trony  tunel jest bez wyjścia.
— A  wtedy?
— W te d y  — rzekłem  — zwrot będzie bardzo 

prosty. Cofniemy się, i w ypłyn iem y przez o tw ór p o 
łudniowy.

Mówiąc to, s tarałem  się okazać większą p e 
wność, niż miałem w istocie. W szakże w steczny ruch 
»Nautilus« stawał się coraz szybszy i w tym  k ie 
ru nku  unosił nas z wielką prędkością.

— Będzie stąd opóźnienienie — rzekł Ned.
— Co znaczy parę  godzin mniej lub więcej, 

by leby  tylko się wydostać.
Przechadzałem  się przez k ilka  m inut z salonu 

do biblioteki. Towarzysze moi siedzieli, milcząc. P o  
chwili, rzuciwszy się na sofę, wziąłem do ręk i k s ią 
żkę i przebiegałem ją  machinalnie oczyma. Ned 
i K onse l  wstali, by  odejść.

— Zostańcie przyjaciele — rzekłem, za trzym u
jąc ich. -— B ądźm y z sobą razem, dopóki nie w yj
dziemy z tego  wąwozu.

— J a k  się im podoba — odpowiedział Konsel.
U p łynę ło  kilka  godzin. Spoglądałem  często na

narzędzia wiszące n a  ścianach salonu. W skazyw ały ,  
»Nautilus« trzym ał się w jednostajnej g łębokości,  
trzystu  metrów; że się k ierow ał ciągle k u  południowi, 
suwał się po dwadzieścia mil na godzinę, szybkość 
niezmierna w tak  ciasnej przestrzeni.

O godzinie ósmej minucie dwudziestej piątej 
nastąpiło pow tórne wstrząśnienie, tym  razem z ty łu  
statku. Towarzysze moi zbliżyli się do mnie. P o ch w y 
ciłem Konsela  za rękę. Py ta l iśm y  się wzajem spoj
rzeniem, nierównie wymowniej, niż g d y b y  myśli n a 
sze wypow iadały  wyrazy.

W  tej chwili kap itan  wszedł do salonu. P o s tą 
piliśmy ku  niemu.

— D ro g a  jest zawaloną od po łudn ia?  — za
pytałem.

— Tak, panie, lodowiec, w yw racając się, za ta
m ow ał wszelkie wyjście. Ludzie nadarem nie kopią 
już lód.

— Jesteśm y zaparci?
— Tak.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O brady Sejm u.
W  ubiegłym  tygodniu  odbyw ały  się w dalszym 

ciągu obrady Sejmu nad reform ą wyborczą. N ie
k tó re  stronnictw a uporne już zaczynają powoli rozu
mieć, że reform a w yborcza może przyjść do skutku  
ty lko za zgodą wszystkich stronnictw  i że nie można 
swej woli innym stronnictw om  narzucać i d latego 
skłaniają  się bardziej do ugody. Dzienniki donoszą, 
że już w wielu punktach  reform y wyborczej p rzy 
szło do zupełnej zgody, z czego się cały kraj powi
nien radować. I tak  wszystkie k luby  poselskie zgo
dziły się na to, aby  k u ry a  większej własności miała 
44 posłów, dalej aby k u rya  wiejska, do której na
leżą przedewszystkiem wieśniacy, o trzym ała 80 m an
datów. Głosowanie w tej kuryi ma być powszechne, 
bezpośrednie i tajne, z pluralnością podatkową, tak, 
że włościanie, k tćrzy  płacą podatek , będą mieli dwa 
głosy, zaś ci, k tórzy nie płacą żadnego podatku  (bez
pośredniego) jeden głos. Dalej zgodziły się kluby, 
ab y  kurya. miejska o trzym ała  34 m andaty. Głosować 
będą  w niej ci sami w yborcy co dotąd, ty lko nie 
jawnie b cz tajnie. Prócz tego w miastach będzie 
u tworzona k u rya  powszechna, posiadająca 10 m an
datów, w której g łosować będą wszyscy w yborcy. 
Izby handlowe będ ą  posiadały  3 m andaty, Izby rę 
kodzielnicze 2, zaś wielki pr/.emysł i górn ic tw o  4 
m andaty . Pozostaje jeszcze do załatwienia sprawa 
mandatów dla Rusinów, zabezpieczenie mniejszości 
narodowych we wschodniej części k ra ju  i sprawa 
w eta kuryalnego, k tó re  po lega na tem, że w przy
szłości re form a wyborcza nie będzie m ogła  być zmie
niona, g d y b y  się tem u choćby jedna ku rya  sprze
ciwiła.

Z tego  widać, że porozumienie między posłami 
polskimi coraz lepsze, tylko posłowie ruscy opierają 
się tej reformie, jak  barany, mimo że ich polscy po-
słow ie ciągną jak b y  za rogi do zgody, a ci czasem
naw et ryczą, beczą i nawet chcą bóść, jak  to pisa
liśmy zeszłego tygodnia. N a następnem posiedzeniu 
po tej kociej muzyce posłowie ruscy wnosili p ro te
sty  do m arszałka i Sejmu, że wtenczas, k iedy  oni
ryczeli, posłowie polscy obradowali spokojnie i uchw a
lili wśród tego  wiele ważnych ustaw. Chcieli kon ie
cznie udowodnić, że ryczeli głośniej niż stado krów, 
k tó re  mało mleka dają i że przy ich rykach  nie mo
żna by ło  nic słyszeć, ani też obradow ać i że uchw ały  
są nieważne. M arszałek i posłowie polscy dali jednak  
posłom  ruskim do zrozumienia, że, mimo iż posłowie 
ruscy ryczeli i beczeli głośno, to jednak  żaden poseł 
ruski nie potrafi tak  g łośno  ryczeć, jak  niedojna k ro 
wa i że wtenczas nawet, g d y b y  posłowie ruscy b e 
czeli i ryczeli, jak  stado baranów  lub krów, to prze
cież ludzie, g d y  głośno mówią, i chcą się porozu
mieć, to się przecież przy tem porozumią.

Tem  niepowodzeniem jednak  posłowie ruscy, 
widać k iepskie i tępe głowy, a przytem oporne i zło
śliwe, niczego się nie nauczyli, bo zapowiadają, że 
znów rozpoczną wrzaski i ryczenie, g d y  im Polacy  
nie uchw alą takiej re fo rm y wyborczej, jakiej żądają. 
Posłow ie polscy stara ją  się teraz wszelkimi siłami 
nakłonić ich do zgody, wiedząc, że lepsza chuda zgo
da, niż tłusty  proces, lecz gd y  R usin i będ ą  robili 
aw antury  i wrzaski, k tó re  przeszkadzają w obradach 
i obniżają pow agę Sejmu, wtenczas jedną ławą pójdą 
przeciw posłom ruskim i zerwą z nimi narady, do 
póki się R usin i nie opamiętają. T a reforma, której 
żądają posłowie ruscy, b y łab y  dla nas w ielką k rz y 
wdą, a przedewszystkiem  krzywdziłaby tych P o la 
ków, którzy zamieszkują wschodnią Galicyę, bo wszy
scy, ile ich tam jest, poszliby pod przemoc Rusinów , 
k tó rzyby  ich zniszczyli i siłą wynarodowili.

Z T Y G O D N I A .
C u k i e r  p o t a n i a ł .  Dzieląc się z Czytelnikami 

tą  dobrą wiadomością, podajem y tu ceny, jakie  obe
cnie płaci się w K rakow ie :

Dawniej Obecnie
Cukier w głow ach 1 klg. 86 hal. 76 hal.

„ na wagę 1
,, g rys ikow y  1

88
u u „
92 „ 
92 „

K os tk i  krystaliczne 1 „ 96 „
K arto n  5-kilowy 4^40 kor.

,. kostkow y 
Mączka

80 „
80 „
82 „
82 „
84 „ 

4-— kor.
„ 5-kil. k rystaliczny 46 0  „ 4*20 „
„ 5-kil. przew orski 4-70 „ 4-30 „

J a k  rozd an o  k a r c z m y ?  Gazeta lwowska, 
urzędowy organ  namiestnictwa, ogłasza, jak  rozdano 
koncesye szynkarskie.

W e d łu g  wykazów, przedłożonych przez s ta ro 
stwa, nie udzielono ż a d n e j  koncesyi w 1445 g m i
nach z powodu, że gm ina zasadniczo przeciw tem u 
się oświadczyła, w 385 gm inach dlatego, że k a n d y 
daci albo nie odpowiadali warunkom  ustawy, albo 
też nie podali odpowiedniego lokalu, nakoniec w 123 
gm inach dlatego, że n ik t o koncesyę się nie podał.

Udzielono natom iast wogóle 9.687 koncesyi 
w 4.819 gminach, a w szczególności: 8.900 koncesyi 
na wyszyk palonych napojów spiry tusow ych i piwa. 
133 koncesyi ty lko na wyszynk piwa, 640 koncesyi 
tylko na drobną  sprzedaż palonych napojów sp iry 
tusowych, a 14 koncesyi tylko na wyszynk lub d ro 
bną sprzedaż miodu. Z udzielonych wogóle 9.687 k o n 
cesyi otrzymało k o n c e sy e :

1) 6.157 obecnych szynkarzy i szynkarek ;
2) 866 obecnych hotelarzy, res tauratorów , cu

kiern ików  i kaw iarzy ;
3) 78 właścicieli b row arów ;
4) 157 właścicieli gorzelni (drobna sprzedaż);
5) 6 gm in w uwzględnieniu szczególnych o k o 

liczności ;
6) 86 Stowarzyszeń, g łów nie kasyn, prow adzą

cych res tauracye  z ograniczeniem do członków;
7) 49 właścicieli dóbr, nie licząc wymienionych 

pod 3) i 4);
8) 637 k ram arzy  i kupców, k tó rzy  obecnie nie 

posiadają  s z y n k u ;
9) 1268 włościan ro ln ików;

10) 383 innych osób, a mianowicie by łych  szyn
karzy  propinacyjnych, pom ocników  szynkarskich  lub 
kram arskich , drobnych  rękodzielników  (masarzy) it .p .

Obecnie dalsza akcya polega na rozstrzygnięciu 
k ilkunastu  tysięcy rekursów, w niesionych do nam ie
stnictwa bądź przez gm iny  lub stowarzyszenia szyn
karskie, wbrew  k tó rych  opinii starostwo nadało k o n 
cesyę, bądź też przez kandydatów , k tó rych  podań  
s tarostw a nie uwzględniły. Po dokonaniu tej Czyn
ności s tarostw a ogłoszą konkurs  na udzielenie k o n 
cesyi w tych  gminach, w k tó rych  ‘żaden koncesyi 
nie otrzymał, lub w k tó rych  o koncesyę n ikt się 
nie podał.

Za co  k a rzą  P r u sa c y ?  K a p ła n  polski, pro
boszcz G ryglewicz z Ślesina pod Bydgoszczą, skaza
ny  został na k w arta ł  więzienia za kazanie, k tó re  wy
głosił w kościele w drugie święto w ielkanocne i k tóre  
następnie ogłosił w książce »Nowa bib lio teka k a 
znodziejska*:. Co tam w owem kazaniu było k a ry 
godnego?  Oto ks. G ryglewicz porów nał w .takow em  
położenie narodu  polskiego z ukrzyżow anym  Chry
stusem. Pomiędzy innemi powiedział:

»Po dniach strasznej męki i naigraw ania  n as tą 
piły dni chw ały  i zmartwychwstania. N aród  polski 
taksam o rozdarty  został i, n iby na krzyżu rozcią
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gnięty , narażony jest na srogi ucisk. L ud  polski do
znaje prześladowania, naw et kaw ałka  chleba mu za
zdroszczą, a do tego  wszystkiego grozi mu wywłasz
czenie z świętej polskiej ziemi. Także b iedna dziatwa 
polska cierpi na tem, że w obcej mowie uczyć się 
musi p raw dy  wiary świętej i d latego  obojętnieje dla 
niej. Nie rozpaczajm y jednak, bo i dla nas dzień 
zm artw ychw stan ia  nastąpi, gdyż niepodobna prz\ - 
puszczać, żeby ucisk miał trw ać wiecznie. Trzeba 
nam ty lko  cierpliwości i wytrwałości, cnót obyw a
telskich i p racy  nad dziećmi i około dorobku. W te n 
czas doczekam y się dnia zm artwychw stania  i weso
łego  A l le lu ja !«

Za te  słowa kap łan  polski spędzi ćwierć roku 
w otoczeniu zbrodniarzy, którzy podpalali, kradli 
i mordowali. T ak a  jest sprawiedliwość p ruska !

P r a g n ie n ia  h a k a ty stó w . J a k  wiemy, przed 
dw om a laty  uchwalono w Prusiech barbarzyńską 
ustawę, dozwalającą rządowi na wywłaszczanie Pola- 
ków -rolników  z ziemi ich ojców. Ale przeprowadzi
wszy takie dzikie prawo, rząd pruski nie kw api się 
jakoś  z jego wykonaniem. W idocznie wstydzi się ta 
k iego  gw ałtu  na narodzie polskim, przed innemi na
rodami, k tó re  bardzo surowo ten zamiar osądziły. 
Boli to hakatystów  i chcieliby, aby rząd jak najprę
dzej zabrał się do wywłaszczania. Nie m ogąc jakoś 
namówić do tego  ministrów i urzędników pruskich, 
s tara jąc się w ten  sposób ich zmusić, źe od czasu do 
czasu, a często, piszą w gazetach swoich, że nibyto 
na pew no ma być wywłaszczona ta czy owa posia
dłość polska. Świeżo zrobiła to »National - Zeitung« 
w B erlin ie  i wywołała  wielki hałas. Daj Boże, aby 
ta wieść okazała się równie nieprawdziwą, jak  po
przednie, i aby nasi rodacy w W ielkopolsce  przy
najmniej na roli swojej mogli spokojnie żyć i bronić 
się przed naw ałą  niemiecką.

Car w  B e r lin ie . Mikołaj II, k tó ry  bawi obe
cnie pod D arm stadem  w Niemczech wraz z całą ro 
dziną, postanowił odwiedzić cesarza niemieckiego, 
W ilhelm a. Car przybędzie do Poczdam u pod Berli
nem praw dopodobnie  5 listopada. Cesarz W ilhelm  
powita go  na stacyi W ildpark .  W izyta  cara, mająca 
cha rak ter  ściśle familijny, po trw a ty lko jeden dzień. 
D o sam ego B erlina  car pod żadnym warunkiem  nie 
przyjedzie. K oło  Poczdam u grom adzi się masa woj
ska, policyi i żandarmeryi.

P o ży czk a  tu r e c k a . R ząd  francuski chcąc wy- 
módz na Turcyi różne ustępstwa, zabronił bankom 
francuskim  udzielania pożyczki. Tymczasem Turcya 
zwróciła się do Niemiec i A ustry i i tam pieniądze 
dostała. Pożyczka wynosić będzie 11 milionów fun 
tów  tureckich. Ponieważ obie s trony  godzą się na 
przedłożone warunki, spodziewać się należy szybkie
go  ukończenia układów. F rancy i  ogrom nie się to nie 
spodobało  i próbuje  jeszcze robić trudności. Mogą 
być k ło p o ty  z tej spraw y w polityce.

Z b ro jen ia  n a  m o rzu . R ząd  angielski posta
now ił w roku  1911 wybudow ać pięć nowych o g ro 
mnych ok rę tów  wojennych i powiększyć wojsko m or
skie o 10.000 marynarzy.

R ów nocześnie  daleki sprzymierzeniec Anglii, 
Japon ia ,  zbroi się także. P rzed  kilkom a dniami p re 
zes ministrów japońskich, markiz K atsura ,  oświad
czył na bankiecie kupców, że jedyną nowością w b u 
dżecie najbliższym będzie przeznaczenie 300 milionów 
koron  na wzmocnienie floty.

K oszt przyłączenia K ore i  i pokrycia  szkód z po
wodu powodzi nie będzie w ym agał większych w y
datków, tak  że zaciągnięcie pożyczki nie jest po
trzebne.

K R O N I K A .
Z  n u m erem  dz is ie jszym , ja k  to sam i C zy

telnicy z a u w a ż ą ,  p o w ię k sza m y  objętość , ,R o li“ , 
p rze n o szą c  ogłoszen ia  na  ko lorow ą  ok ładkę .  
W skutek  tego p rzyb y ło  z n a c zn ie  miejsca na  
artyku ły  i kronikę. M a m y  n a d z ie ję ,  ż e  C zyte l
nicy nasi p r zy jm ą  to r o zs ze r ze n ie  z  u zn a n ie m  
i b ęd ą  s ta ra li  się  . r o zp o w szech n ia ć  ,,J(plę‘( 
w  ja k  na jszerszych  kołach swoich  zna jom ych .

K u rsa  n a u k i d la  k ie r o w n ik ó w  i k a sy e r ó w  
S p ó łe k  sy ste m u  R a iffe isen a . Z B iura  P a tro n a tu  
dla S pó łek  Oszczędności i pożyczek przy W ydzia le  
krajow ym  we Lw ow ie o trzym ujem y następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie :

P r a k t y c z n e  k u r s a  n a u k i  dla kie,równików 
i kasyerów  Śpółek  oszczędności i pożyczek (systemu 
Raiffeisena) urządza W ydzia ł  kra jow y w nas tępu ją 
cych miejscowościach:

1) W  K r a k o w i e  w czasie od 28 listopada do 
10 g rudn ia  b. r.

2) W  R z e s z o w i e  od 5 do 17 g rudn ia  b. r.
3) W e  I. w o w i e  w czasie od 28 l istopada do 

10 g ru d n ia  b. r.
4) W  S t a n i s ł a w o w i e  w czasie od 5 do 17 

g rudn ia  b. r.
K andydaci winni wnosić za pośrednictwem  swych 

Spó łek  nieostęplow ane podania  do B iura P a tro n a tu  
w W ydziale  kra jow ym  najpóźniej do d n i a  15 l i s t o 
p a d a  b. r.

K ra jo w y  Z w ią z e k  o c h o tn ic z y c h  stra ży  p o 
żarn ych . P o d  przewodnictwem  dra Zgórsk iego  o d 
było  s;ę we Lwowie I X  posiedzenie R a d y  zawia- 
dowczej, poprzedzone posiedzeniami komisyi technicz
nej i kom ite tu  redakcy jnego  tegoż Związku. R o zp o 
częło się ono pośm iertnem  wspomnieniem, z pow odu 
zgonu śp. L eopolda Biegi i śp. Franciszka Meissnera.

Pięć jest g łów nych  punk tów  działalności K r a 
jow ego Związku ochotn. straży pożarnych, a m iano
wicie : w kierunku organizacyi now ych straży po 
żarnych, ich lustracyi, urządzania kursów  pożarn i
ctwa, wydawnictw instrukcyjnych, niesienia pom ocy 
materyalnej s trażom związkowym. P rzy  pom ocy 
Związków okręgow ych i Zarządu G łów nego K ó łe k  
rolniczych zorganizowano 86 nowych straży pożar
nych związkowych, przeprowadzono 79 lustracyi straży 
pożarnych związkowych, przeprow adzono jeden  kurs 
krajow y w Stanisławowie, dw a kursy w K rak o w ie  
i we Lwowie dla lustratorów  i instruk torów  straży 
pożarnych przy K ółkach rolniczych, jeden k u rs  z ab 
solwentami Sem inaryum  naucz, we Lwowie, jeden  
kurs z uczestnikami kursu  dla pisarzy gm innych  
przy W ydziale  kra jow ym  i 7 kursów  powiatowych ; 
wydawano co miesiąc czasopismo »Przewodnik p o 
żarniczy*, wydano także kalendarz s trażacki,  trzy 
zeszyty »Biblioteki s trażack ie j« i now y podręcznik  
z albumem p. t. »Przyrządy, p rzybory  i ćwiczenia 
strażackie«. Podręcznik  ten zalecony został przez 
W ydz ia ł  kra jow y i wedle niego odbyw ać się będą 
egzaminy na instruktorów  straży pożarnych. Odnośne 
postanowienie o egzaminach wydał W y d z ia ł  k ra jow y 
w porozumieniu z nam iestnictwem , a egzam inatorem  
zamianował p. A ntoniego  Szczerbowskiego.

T y tu łem  zapomóg uszkodzonym w służbie s t ra 
żackiej członkom ochotn. s traży  pożarnych, tudzież 
spadkobiercom  po zmarłych strażakach, wypłacono 
4824 K, a ty tu łem  zapomóg w przyrządach pożar
nych 16655 K . K u rsa  lustracyjne i wydawnictwa 
kosztowały 9114 K.
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R a d a  zawiadowcza zatwierdziła honorow e o d 
znaki za długoletn ią , nieprzerwaną, w ierną i walną 
służbę s trażacką członkom ochotn. straży pożarnych 
w Sanoku, Kosowie, K ę tach ,  Żmigrodzie i w K r o 
śnie, a także postanowiła urządzić w r. 1911 w S ta 
nisławowie, podczas,walnego zjazdu wielkie zbiorowe 
ćwiczenia s trażackie kom endan tem  tych ćwiczeń za
mianować p. Józefa W ierzejsk iego  w Stanisławowie, 
a uk ład  p rog ram u  ćwiczeń powierzyć sekretarzowi 
Szczerbowskiemu, w ybrać referentem  uchw ał komisyi 
technicznej tejże przewodniczącego p. W .  W łodzi- 
m irskiego, a przewodniczącym kom ite tu  redakcy j
nego  p. A ntoniego  Bahra , uzupełnić kom isyę tech
niczną w yborem  pp. dr. Boi. K ielanow skiego , Al. 
Broniewskiego, J. Marszałkiewicza, J. W ierzejskiego 
i J. D ąbskiego, w ydać słownik strażacki i m apę G a
licyi z uwzględnieniem związków okręgow ych  i sie
dzib straży związkowych, zbadać przez członków k o 
misyi technicznej skład sikaw ek M. P e te rse im a  w K r a 
kow ie  i w ydać fachową opinię, odnieść się do Sejmu 
o ustawę, ■ nak łada jącą  na tow arzystw a asekuracyjne 
obowiązek płacenia 2 prc. podatku  na rzecz obrony 
pożarnej w kraju, do Zjazdu techn iczno-balneo log i 
cznego podnieść się z projektem  Szczerbowskiego 
o zakładanie w zdrojowiskach i uzdrowiskach zakła
dowych (ze s łużby zakładowej) straży pożarnych.

O strą z im ę  zapowiadają badacze natury , a sąd 
swój opierają na zachowaniu się p taków  w ędrow nych 
oraz na k ie ru n k u  g ó r  lodowych. Prócz tego  zima 
tegoroczna ma być długotrwałą.

Żytlzi le p s i  o d  so c y a lis tó w . W  szynku 
M. L au te ra  przy  ulicy Strycharskie j w Przemyślu, 
podczas pijatyki pozwolił sobie blacharz kolejowy, 
socyalista, E d w ard  H orw at na w strę tne piosenki, 
ubliżające czci M atk i Boskiej Częstochowskiej. O to 
czenie szynkowe, złożone z podobnych osobników 
nieste ty  n ibyto katolików, ale popraw dzie socyali
stów, a zatem w rogów  wiary, te publiczne zniewagi 
swego kolegi przyjm owało ze śmiechem i wielką 
uciechą, tak, że obecni żydzi szynkarze byli zgor
szeni. Pociągn ię ty  kolejarz do odpowiedzialności za
słaniał się pijaństwem, ale świadkowie jednak  stw ier
dzili, że b y ł  zupełnie trzeźwy; wobec tego  areszto
wano go  pod zarzutem obrazy religii i odstawiono 
do sądu. Tam  otrzym a pew nie to, na co zasłużył.

S m u tn e  e ch a  z b r o d n i ja s n o g ó r s k ic h .  
W p ro s t  po tw orne rzeczy wypisują pisma niemieckie 
na tem at zbrodni jasnogórskiej. Ostatnio jeden  dzien
nik  wiedeński oznajmił, że w podziemiach k lasztoru  
częstochowskiego odkry to  3 tru p y  i że to są osoby 
pom ordow ane przez zakonników. To przecież brzmi 
bardzo senzacyjnie! T ak  to wstrę tn ie  piszą o zbro
dni jasnogórskiej, obcy i to wrogowie, k tó rzy  nie 
chcą zrozumieć, że i w zakonie może być jednostka 
zła i przew rotna, i że wielką winę w tej bolesnej dla 
całego naszego narodu  sprawie, ponosi rząd rosyjski, 
k tó ry  nie pozwalając władzy kościelnej nadzorować 
klasztoru, s tara ł  się usilnie o to, b y  do zakonu wno
sić zgniliznę i demoralizacyę.

A le  zaiste o wiele gorsi są ci, k tórzy  ku  rad o 
ści w roga  spraw ę ohydnej zbrodni chcą naciągnąć 
dla swych celów partyjnych, k tó rzy  kala ją  swoje 
własne gniazdo. M amy tu na myśli tak  zwanych 
»ludow ców « warszawskich i socyalistów.

D o b r o w o ln a  śm ie r ć  g ło d o w a . W  miejsco
wości Rozdzielin  pod Lublinem  48-letni gospodarz 
Widzisz tak  się zm artw ił  nieszczęśliwem ku p n em  p o 
siadłości, że postanow ił umrzeć śmiercią głodową. 
N arw aniec  przez 12 dni wzbraniał się przyjm ować 
pożywienie, naw et w szpitalu, gdzie go  wreszcie 
umieszczono. Nic nie jadłszy, m usiał wreszcie zem- 
rzeć.

N ie u d a n e  s c h r o n ie n ie . N iedaleko Bydgoszczy, 
w W ielkopolsce , pewien handlarz by d ła  sprzedał jednej 
z tamtejszych w łościanek k ilka  prosiąt,  ale zaraz za 
nie pieniędzy nie otrzymał. P o  pew nym  czasie zja
wił się po pieniądze za nie, lecz w domu zobaczył 
ty lko same dzieci. Na zapytanie : — »Gdzie m atka ? — 
odpow iedzia ły  dzieci, że wyszła w pole do kopania 
ziemniaków.

— H a! — powiedział — w takim razie muszę 
zaczekać.

R zek łszy  to, usiadł na dużym kufrze.

Przesiedziawszy chwilę, uczuł nagle, że w k u 
frze coś się rusza. Podniósł więc wieko i ku  wielkiej 
swej radości zobaczył wyłażącą z n iego ową włoś- 
ciankę. K o b ie ta  bowiem, zobaczywszy kupca, idącego 
po pieniądze, sk ry ła  się do kufra, a dzieciom kazała 
powiedzieć, że jej niem a w domu. W  kufrze jednak  
zaczynało jej b rakow ać powietrza, zmuszona więc 
by ła  wyjść z n iego i zdradzić się ze swem k łam 
stwem. Niedosyć, że m usiała  zapłacić pieniądze, ale 
jeszcze w całej okolicy śmieją się z niej wszyscy.

Sącl d oraźny . O strasznem zajściu donoszą do 
gazet berlińskich z D ąbrowy, miasteczka, położonego 
na  pograniczu K ró le s tw a  Po lsk iego  i P rus .  D ziew ię
ciu w yrostków, niewiadomo z jakiej przyczyny, zbu
rzyło miejscową kap licę ,  co w śród  ludności takie  
w ywołało oburzenie, że w ykonano  na nich sąd do 
raźny. W szyscy  dziewięciu padli nieżywi pod razami 
wzburzonego ludu. Między ludnością fabrycznych 
okolic w K rólestw ie , pod w pływ em  agitacy i socya- 
listycznej panuje wielkie zdziczenie i n ierelig ijność — 
to też naw et na zburzenie kaplicy  m og ły  się tam te j
sze ch łopaki targnąć!

K ara  śm ie r c i w  A u stry i. W  r. 1899 skaza
nych zostało na śmierć w A ustry i  69 osób, z k tó rych  
4 stracono; w ro k u  igoo odsądzono 72, s tracono 4, 
w r. 1901 odsądzono 64, stracono 4, w r. 1902 odsą
dzono 54, stracono 2, w r. 1903 odsądzono 64, s tra 
cono 3, w r. 1904 odsądzono 49, w r. 1905 43, 
w r. 1906 54, w r. 1907 46, a w r. 1908 45, a nie 
stracono w tych  latach ani jed n eg o ;  w r. iyog odsą
dzono 33 a stracono 1. J a k  wiadomo, w ykonanie w y
roku  śmierci zależy od cesarza, k tó ry  może każdy  
w y ro k  śmierci znieść lub zamienić na więzienie. 
Z podanych  powyżej cyfr w ynika, że nasz m onarcha 
jes t  bardzo łagodny  i wszystkich u łaskawia, a za
tw ierdza wyroki ty lko  na  zatw ardziałych zbrodnia
rzy. W  swoim roku  jubileuszowym, 1908, u łaskaw ił 
wszystkich skazańców.

W  A lp a ch  ty r o lsk ic h  zdarzył się niedawno 
w ypadek , k tó ry  o mało co nie p rzypraw ił  o śmierć 
dwóch ludzi. Mianowicie mieszkaniec wsi Spuller, 
A dam  Strolz, mieszkając w środku  wsi, na spodzie 
doliny nad potokiem , w ysła ł  rano ch łopaka z k ro 
wami na paszę w góry . W ieczorem  ch łopak  p rzy 
szedł z pow ro tem  na wieczerzę, ale powiedział, że 
najlepsza i największa m łoda k row a zabiła się, sp ad ł
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szy ze skały. Gospodarz postanowił zatem w ybrać  
się nazajutrz w góry, aby  odzyskać przynajmniej 
mięso zabitego pięknego zwierzęcia i jego  skórę. 
W  tym  celu wstał wcześnie rano, wziął wielkie sa
nie, jakiemi zwozi się drzewo i inne ciężary z gór, 
z miejsc w k tó rych  żadnych d róg  niema, zaprzągł 
konia, aby  ciągnął sanie, a do pomocy przy sp ro 
wadzaniu  ciężaru z góry , zaprosił dwóch sąsiadów. 
W yruszy li  wcześnie, przyszli na gorę, odnaleźli ciało 
zwierzęcia, przywiązali postronkam i do sani i zaczęli 
spuszczać na dół, przytrzymując, aby  sanie swoim 
w łasnym  ciężarem nie spadły na dół po spadzistem 
zboczu góry. Z początku szło dobrze, ale wreszcie, 
g d y  dostali się na najgorsze miejsce, sanie runęły  
na dół razem z k row ą i porw ały  za sobą dwóch g o 
spodarzy, k tó rzy  szli przodem i regulow ali spuszcza
nie sań. Lecieli tak  na dół, aż wreszcie na jakiem ś 
równiejszem miejscu sanie się zatrzymały.

N adb ieg ł Strolz i chłopak prowadzący z ty łu  
konie i ujrzeli obu ludzi, leżących bez przytomności 
obok ładunku, oblanych krwią, nie dających znaku 
życia. Byli pewni, że obaj pozabijali się o kamienie 
i .skały, spadając z tak  daleka w bardzo g łęboką  
przepaść. Gospodarz posła ł ch łopaka z koniem na dół 
do wsi po pomoc a sam próbow ał cucić, ra tow ać 
poran ionych ; ten  k tó ry  się ruszał, przyszedł do sie
bie i jęczał tylko, okropnie pokaleczony, ale drugi 
leżał bez ducha. D opiero po dwóch godzinach 
przyszli ludzie ze wsi, znalazł się naw et lekarz. T en  
zaraz poznał, że obaj żyją, naw et ten, k tó ry  po 
zornie zdawał się umarłym. Zniesiono ich na dół 
i tam odesłano do pobliskiego szpitala. Obrazek nasz 
przedstawia chwilę, jak  sanie zaczynają spadać. W y 
rysow ał go malarz, k tó ry  dobrze znał miejsce w y
p adku  i w yobraził sobie w myśli, jak  to musiało 
w yglądać na  prawdę.

G d zie  j e s t  n a jw ię c e j  sa m o b ó jstw ?  Najmniej 
samobójców dostarczają Polacy  i wogóle Słowianie. 
Do tak ich  rezultatów dochodzi lekarz monachijski 
Dr. Gaupp, w s tatystyce opracowanej na podstawie 
m aterya łów  z całej Europy.

W  ostatnich dziesięciu latach zauważono ciągłe 
wzrastanie liczby samobójstw i to we wszystkich 
państw ach  kulturalnych , zwłaszcza we Francyi,  A n 
glii, Niemczech i Japonii. Jedynie  w Szwecyi i N o r
wegii liczba samobójstw się zmniejsza, g łów nie dzięki 
skutecznem u zwalczaniu pijaństwa w tych krajach.

W  Niemczech dostarczają państew ka saskie i pó ł
nocne N iem cy najwięcej samobójstw. W  Prusach  fi
guru je  Szlezwig i Holsztyn na pierwszem, a W . K s. 
Poznańskie na ostatniem miejscu. G aupp stwierdza, 
że liczba samóbójstw wzrasta równom iernie z pod ro 
żeniem ar tyku łów  spożywczych, przesileniami ekono- 
micznemi, bankructw am i banków  itp.

B adając  samobójstwa odnośnie do ras, dowodzi 
Dr. Gaupp, że najsilniejszą skłonność do samobójstw 
okazują szczepy germańskie . Rzadszem i są sam obój

stwa u narodów romańskich i celtyckich, a najrzad- 
szemi u Słowian.

Częściej pozbawiają się życia mężczyźni, niż k o 
biety. Ze wzrastającym wiekiem mnoży się także 
cyfra samobójców, a zmniejsza się pomiędzy 70 a 80 ro
kiem. W  małżeństwach zachodzą samobójstwa rza
dziej, niż wśród żyjących samotnie,

Najczęstszemi przyczynami sam obójstw  b y ł y : 
obłęd, zwyrodnienie i pijaństwo. W o b ec  tych  trzech 
powodów, inne pozostaną daleko wstecz.

S traszn a  b u rza  szalała we W łoszech  p o łu 
dniowych i wyrządziła wielkie szkody. O rkan  szalał 
całą noc i cały dzień. W szystk ie  niżej położone m ia
sta i miasteczka są zalane. Podobno mnóstwo osób 
potonęło. W  samem T o rre  del Grecco pod N eapolem  
miało zginąć 60 osób. W s k u te k  powodzi runęło  
wiele domów i w gruzach  ich zginęło mnóstwo osób. 
K oleje  żelazne są zniszczone, m osty pozrywane. N a
dejście burzy było tak  raptow ne, że w Cassamiciola 
wiele osób kąpało się w morzu i z pomiędzy nich 
n iek tó re  nie zdołały już dotrzeć do brzegu, bo fale 
je porw ały  i u tonęły. Cała wieś Cetara, leżąca nńd 
morzem jest zniszczona.

M iędzy n ie b e m  a  z ie m ią . W  miasteczku 
francuskiem Truwil, pew nego dnia ożywiła się dziel
nica, w której wznosi się kościół z wieżą wysoką. 
Lotem  b łyskaw icy  rozeszła się wieść, że z wieży k o 
ścielnej spad ł robotn ik  i zawisł między niebem  a zie
mią. Ze wszystkich 
stron miasteczka zbie
gli się mieszkańcy na 
plac kościelny, by  o- 
g lądać z przerażeniem 
człowieka wiszącego 
na linie.

W idok  b y ł  istotnie 
groźny. Człowiek ów 
wisiał zaczepiony o le
wą nogę, g łow ą w dół.
I  każdej chwili groziło 
mu niebezpieczeństwo 
u padku  na b ru k  i roz
trzaskanie się na miej
scu. Nieszczęśliwym 
tym  b y ł  czeladnik b la 
charski Damortin, k tó 
rem u polecił m ajster 
napraw ienie wieży k o 
ścielnej. P rzy  p racy  
jednak  stracił równo 
w agę i spadł.

W reszcie  nieszczęśli
wemu przybył z po 
mocą robotn ik  Boliward, k tó ry  przewiązał linę w i
szącemu około tułowia i w yciągnął go  na wieżę. 
T łum y  ludzi z zapartym  oddechem patrza ły  na ten 
groźny widok, k tó ry  przedstawia nasza rycina. G dy 
obaj zeszli, ludzie okrzykam i radości witali ocalonego 
i pochwalali dzielnego ratownika.

Ż on a n a  z ie lo n o  p o m a lo w a n a . P rzed  sądem 
policyjnym w Blackburn ie ,  w Anglii, s tanął niejaki 
R am sbo tton ,  oskarżony o znęcanie się nad  p ięk n ą  
i m łodą żoną. Zazdrosny ten małżonek, ujrzawszy 
żonę, malującą na biało  twarz przed wyjściem na 
miasto, w pad ł w gniew taki, źe chwyciwszy pędzel, 
umaczany w zielonej farbie olejnej, pom alow ał nim 
biednej kobiecie ca łą  twarz i szyję na  zielono. Za
palczywego m ałżonka skazano na  k a rę  pieniężną, 
prócz tego zaś pani R am sb o t to n  wszczęła sprawę 
o rozwód. N adarem nie  b ron ił  się, że skoro jej samej 
wolno smarować się jedną  fa rb ą ,  to wolno i jem u 
użyć odmiennej.
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S p a lo n a  c h o ler a . Ciemnota i nieuctwo, oto 
rozsadniki wszystkiego złego. W iadom o przecież do
brze, że cholera rozszerza się za pomocą zarazka, 
k tó ry  człowiek z pokarm am i lub napojami spożywa. 
Nie wiedzą jednak  o tem chłopi rosyjscy, wśród k tó 
rych panuje ciemnota i nieuctwo. W yobraża ją  sobie, 
źe cholera to jakiś  człowiek, k tóry , chodząc od wsi 
do wsi, rozsiewa śmierć naokoło  siebie. Najczęściej 
cholerę wyobrażają sobie w postaci kobiety.

Zdarzyło się w pewnej miejscowości w g łęb o 
kiej Rosyi, że do jednej cha ty  przyszła obca dzie
wczyna i prosiła o nocleg. Choć niechętnie jednak  
zgodzono się na przenocowanie nieznajomej. Aliści 
po niedługim  czasie gospodarz tej chaty  począł się 
wić w bolach a obecni orzekli, że to nic innego, 
ty lko  »straszna choroba« a obca dziewczyna, to nikt 
inny tylko sama cholera.

Zebrała się s tarszyzna wioskowa i uchwaliła, 
że niema innej rady, ty lko  cholerę spalić. Co po s ta 
nowiono, natychm iast w ykonano. Nieopodal cerkwi 
rozniecono ogień i wywleczono biedną dziewczynę. 
E ijąc  w bębny i k o t ły  i krzycząc przeraźliwie, rzu
cono ją  na p łonący ogień, gdzie w najokropniejszych 
mękach- życie zakończyła. Ciemny tłum dokonał swe
go, ale mimo to cholera nie przestała  grasow ać we wsi.

P o c h o w a n y  w  sp ir y tu s ie . Niedawno zmarł 
w Perp ignan ,  we Francyi,  lekarz Dr. K lem ens Ber- 
joan, k tó ry  zapisał dość dużą sum ę jednej z insty tu- 
cyi w P erp ig n an  pod warunkiem, iż ciało jego  zo
stanie włożone w drewnianą trum nę przesyconą smołą, 
ta zaś będzie wstawiona w cynkową, zam ykaną h e r 
metycznie i napełn ioną dziewięćdziesięciostopniowym 
spirytusem.

»A to d la tego  — głosi tes tam ent — ażeby mo
ich kości nie rozproszono później po świecie i żeby 
ktoś  pozbawiony sk rupu łów  nie przy właszczył sobie, 
jak  to się często zdarza, mego g ro b u «.

W o lę  oryg inalnego  zapisodawcy w ykonano 
skrupulatn ie  i lekarz spoczął w spirytusie. G dyby 
p rzyk ład  D ra  Berjoana znalazł naśladowców, to p ań 
stwa nie potrzebow ałyby trudzić się nad w yszukiw a
niem nowych źródeł podatkow ych, w ystarczy łby  na 
wszystko podatek  od spirytusu.

S traszn y  w id o k  tr a c e n ia  sk a za ń ca . O przy
krej scenie tracenia skazańca podczas egzekucyi m or
dercy  Pere lla  w Sandie, k tó ry  w pijaństwie zam or
dował swą matkę, donoszą z Paryża. P ere ll  s tracił  
niemal zmysły, g d y  mu doniesiono, że zbliża się je 
go  ostatn ia  godzina. W y b ą k a ł  w yrazy;

— Niewinny 1 nie wiem o ń i c z e m ! — i w padł 
w omdlenie.

Lekarz więzienny w strzyknął mu na wzmocnienie, 
aby  umożliwić pochód do szafotu. W reszcie musiano 
skazańca zanieść do g i lo ty n y  i położyć na deskę, przy- 
czem jeden pom ocnik  k a ta  trzym ał za głowę, d rug i 
za nogi. W id o k  odrażający tej rzezi oburzył obrońcę

Perella , R iega ,  do tego  stopnia, że zwrócił się do 
obecnych dziennikarzy z temi s ło w y :

— Piszcie w swoich dziennikach, że tu  ścięto 
człowieka, k tóry  nie by ł  odpowiedzialny za swój 
czyn. Od trzech miesięcy mam mocne przekonanie, 
że P ere ll  wogóle nie wiedział, co w szale popełnił.

Być może, że skazaniec, chcąc uniknąć śmierci, 
udaw ał obłąkańca, ale też być może, że sad strasznie 
się pomylił.

W ysp a  św . H ele n y . Samotna, skalista w y
sepka, na której spędził N apoleon ostatnie lata ży
cia, uchodziła dotychczas za skaliste, bezludne p ra 
wie pustkowie. Opisaniem jej zajął się obecnie 
guberna to r  wyspy, bawiący w Londynie na  urlopie, 
k tó ry  przedstawia wyspę św. H eleny  jako m ały  raj 
ziemski, jako idealne miejsce w ypoczynku dla n e r 
wowo chorych. Mimo niewielkiej rozległości, posiada 
wiele malowniczych części i w yborny  klimat. Śm ier
telność jest tam może najmniejsza na świecie, bo 
wynosi ty lko 6 na iooo. Ludność miejscowa zapo
mniała juz prawie o Napoleonie. Tylko n iektórzy 
starcy  pamiętają jeszcze opowiadania rodziców, lub 
też sami, jako  dzieci, widywali jeszcze Napoleona. 
J e s t  on do dziś dnia nazywany na wyspie »jene- 
rałem Bonaparte«. H istoryczny  dom, gdzie Napoleon 
mieszkał, stoi jeszcze, ale nie pozostało w nim już 
nic prawie, coby przypominało owe dni historyczne. 
Je s t  to budynek  jednopiętrow y, na  pół kam ienny, 
na pół drewniany. Dawniej otaczały go drzewa, obe
cnie stoi sam otny wśród skał. Z urządzenia nie p o 
zostało ani śladu; jedynie w sypialni widać wielk ie  
popiersie cesarza. Nieco pam iątek przechowuje się 
w gm achu g u b e rn ia ln y m ; jest tam zak ładka  do ks ią 
żek, szafka i słynny stó ł bilardowy. Służył on ty lko  
przez rok do rozrywki N apoleonowi; potem N apole
on odes ła ł  go swoim strażnikom więziennym, a p o 
kój b ilardow y zmienił na pracownię, gdzie przesia
dyw ał d ługie  godziny nad m apam i, rozgryw ając 
z pom ocą chorągiewek jeszcze raz swoje zwycieztwa 
aż do W aterioo .

ż m ija  w  g a r d le . Przed k ilku  dniam i, g d y  
słońce wzbiło się ku  górze i promieniami swemi 
ogrzało ziemię w Telawie, na K aukazie, zasnął p e 
wien pastuszek snem smacznym na pastwisku. S p a ł  
bardzo smacznie z otwartem i ustami, nie wiedząc nic 
co się koło niego dzieje.

N ag le  przebudził go  ból straszny w gardle . P o d 
niósł rękę  do ust i prz&konał się, źe z ust zwisa mu 
ogrom ny ogon żmii. Szarpnął za ogon i ze wszystkich 
sił ciągnąć począł, b y  w yrw ać z g a rd ła  olbrzymią 
żmiję, k tó ra  podczas snu w pełzła  mu do gard ła .  N ie
stety, jed n ak  nadaremnie. Na krzyk  pastucha n ad 
biegli towarzysze, poczęli również ciągnąć i urwali 
tułów, g łow a została jednak  w gard le .  W sadzili  go 
na koń i chcieli zawieźć do doktora, w drodze jednak  
nieszczęśliwy skonał.
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P rzy g o d y  m io d o w e g o  m ie s ią c a . U ludzi 
b o g a ty ch  jes t  zwyczaj, że państwo młodzi pierwsze 
ty godn ie  po ślubie, zwane pospolicie »miodowym 
miesiącem*, spędzają na podróży po obcych krajach. 
Obyczaj ten istnieje najbardziej rozpowszechniony 
między A m erykanam i, którzy zazwyczaj na podróż 
poślubną wybierają  się do E uropy  i zabawiają się 
w największych i najbogatszych miastach, jak  L on
dyn, Paryż, W iedeń . Jed n a k  są i tacy, k tórzy  lubią 
polowanie, dzikie okolice, n iew ygody  i w tak ie  s tro 
ny  jad ą  z m łodem i żonami. T ak  też zrobiła n ieda
wno m łoda para  am erykańska ,  k tó ra  chciała zaznać 
n iezw ykłych p rzygód i miała szczęście, bo spotkały  
ją p rzygody  istotnie n iebyw ałe .

Pospieszyli zatem do Alaski, najbardziej na p ó ł
noc położonego kra ju  S tanów  Zjednoczonych, gdzie 
zimno panuje podbiegunow e a zwierzyna dzika od
znacza się dzikością i wielkością. P ew nego  p o ranku  
młodzi m ałżonkowie jechali sobie konno przez lasy 
w tow arzystw ie  myśliwców miejscowych, k tó rzy  po
kazywali im drogę. N agle  na polanie leśnej w ysko
czył z krzaków  olbrzymiej wielkości jeleń. Dzikie 
zwierzę, postraszone widokiem ludzi, do czego nie 
p rzyw ykło , rzuciło się na jeźdźców i jednem potę- 
żnem uderzeniem rogów  rozpruło  brzuch koniowi 
m łodego  męża. Żona jego strzeliła z rewolweru, do 
jelenia, chybiła jednak  i ugodziła ku lą  psa, k tó ry  
p ad ł  na miejscu trupem. Na szczęście jeleń przestra
szył się w ystrzału  i uciekł. W te d y  małżeństwo za
częło sobie robić wzajemnie wyrzuty. Mąż zarzucał 
żonie, że o mało co jego  sam ego nie zabiła z rew ol
w eru, żona drwiła i wyśm iewała męża, że nie umie 
jeździć dobrze konno i nie potrafił Uniknąć ciosu 
jelenich rogów. Od słowa do słowa szło coraz g o 
rzej i wreszcie tak  się pokłócili, że postanowili się 
podać do rozwodu. W  największym gniew ie po w ró 
cili do domu i zaczęli się starać, aby m ałżeństw o 
ich unieważniono.

W d a ła  się w to rodzina i po paru  tygodniach  
załagodziła spór, tak  że małżeństwo się jakoś  p o ro 
zumiało i połączyło na nowo. W te d y  postanowili 
dokończyć podróży poślubnej i wyjechali już nie do 
zimnej Alaski, ale do go rącego  M eksyku. I tam je 
dnak  nie służyło im szczęście, rychło  pokłócili się 
znow u i rozwiedli.

P o  k ilku  miesiącach przyszli do przekonania, 
że m ogą  się pogodzić i znowu wzięli ślub. Oczywi
ście mowa tu o ślubach protestanckich, nie o k a to 
lickich, bo K ośció ł nie uznaje i nie daje rozwodów, 
ponieważ ślub jest S a k ra m e n t , a nie p ro s ty  k on
t rak t  ludzki.

N a trzecią podróż poślubną w ybrali się do Ka- 
liforni, w A m eryce  zachodniej, i tam polowali po w ą
wozach ta k  długo, aż się poróżnili i po raz trzeci 
rozstali. U p łynęło  pó ł roku  i znowu wzięli nowy 
ślub a po roku  znowu ta sama h is to rya  się pow tó 
rzyła. Za każdym z pięciu razy odbywali nową p o 

dróż poślubną... Trzeba im przyznać, że n ik t nie miał 
dziwniejszych m iodowych miesięcy i nikt nie doznał 
w ich czasie ty lu  przygód. P opros tu  A m erykan ie  ci 
mieli, jak  się zdaje, za dużo pieniędzy a za mało 
p racy  i nie wiedzieli, czem sobie życie wypełnić.

P o m a lo w a n y  n ie to p e r z . Z M o s u lu  w Azyi 
donoszą o następującem zabawnem zdarzeniu: Zoolog 
austryacki, Dr. W ik to r  Pitschman, wrócił niedawno 
z Mezopotamii, gdzie podróżow ał wraz z F ries inge- 
rem. Obaj podróżni udali się obecnie do B agdadu. 
P rzyby ł tam także bar. Handel, k tó ry  przeszedł g ó ry  
Kurdystanu . Panow ie ci wprawili B ag d ad  w niezw y
kłe ożywienie. Codziennie można było  widzieć t łu 
my ludzi przed domem m isyonarzy D om inikanów, 
gdzie uczeni zatrzymali się chwilowo. Przed  b ram ą 
zbierały się t łum y z wężami, ptactwem, ow adam i 
i wszelkiem robactwem, k tó re  znoszono na sprzedaż 
dla zoologów. W ielu ludzi ciągnęło znaczne zyski 
z podróżników, jakko lw iek  w duchu śmiali się z "o b łą 
kanych* profesorów europejskich. Jak iś  s taruszek  
przyniósł na sprzedaż nietoperza. Odpraw iono go 
z kwitkiem  i pouczeniem, że i w Europie są n ie to 
perze. Spłoszony właściciel n ietoperza nie dał jednak  
za wygraną. Przyszedłszy do domu, pom alow ał nie
toperza »henną«, fa rbą  k tó ra  nadaje bardzo ładny  
połysk. Używają jej szczególnie dam y wschodnie do 
barw ienia paznokci. Pomalow aw szy tak  nietoperza, 
upar ty  handlarz udał się z nim znów do profesora, 
k tó ry  nie posiadał się w prost z radości na w idok 
tak  cudnego zwierzątka. P rofesor b y ł  najgłębiej p rze
konany, że od k ry ł  nowy, nieznany jeszcze rodzaj 
gacka. K tóż jednak  opisze jego zdumienie, gd y  przy 
obm ywaniu  zaczęła z n ietoperza spływ ać farba.

S traszn a  kara . Pisaliśmy w poprzednim  nu
merze R o li  o n iepokojach trwających w Persy i od 
paru  lat. Otóż w kra ju  tym raz ta, d rugi raz tam ta 
strona bierze górę , aby  znów być pokonaną i tak  
c iągle w jcółko. Cierpi na tem nietylko kraj cały, 
ale i poszczególne jednostki, gdyż s trona ta, k tóra  
się dorwie władzy, karze nieraz w straszny sposób 
swoich przeciwników. Zdarza się przytem , że i nie
winny pokutować musi za rozwydrzenie innych.

Do najstraszniejszych k a r  w Persyi, a naw et 
w całym  świecie, należy wieszanie skazańca za nogi, 
na dó ł głową. Można sobie wyobrazić, jak a  to s t ra 
szna męczarnia. Z początku kara  ta k a  zdaje się nic 
nie znaczyć, lecz po chwili k rew  zaczyna uderzać do 
g łow y, wnętrzności pchają się do gard ła  i człowiek 
poczyna się powoli dusić. Męczarnia ta  trw a nieraz 
długo, chyba, że go  p rędko  k rew  zaleje i śmierć 
prędzej nastąpi.
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Zagadki do nagrody.
i. ARYTMOGRYF.

N a próbę podajemy dzisiaj poraź pierwszy a r y t m o g r y f  do roz
wiązania; jeżeli on się czytelnikom spodoba będziemy dawali częściej, 
Ponieważ może nie wszyscy wiedzą, jak  się arytm ogryf rozwiązuje, 
damy małe objaśnienie: Oto podług podanych znaczeń szukamy sto
sownego słowa. W  tym arytmogryfie n. p. pierwsze słowo jest »Du- 
kl a« .  Gdy to słowo dobrze odgadniemy, to wiemy jaką literę ozna
cza umieszczona w odpowiedniem miejscu liczba, a więc w tym aryt
mogryfie każde i “  d, 2 Z= u, 3 ZI k, 4 ~  1, 5 IZ a. Gdy mamy przy
najmniej jedno słowo dobrze odgadnięte, inne przyjdzie nam już ła 
twiej odgadnąć. A  więc prosimy popróbować:

I 2 3 4 5
6 7 8 1 9

IO 5 14 8 4
IO 3 8 4 11

1 2 5 13 1 4 8
1 2 5 14 1 5
8 6 15 5 1

17 11 16 11 7
IO 8 3 5 4
13 7 5 18 5

Miasto w Galicyi

Służy do bielenia 
Imię żeńskie 
Jedzenie 
Drukarz
Miasto w Galicyi 
Stolica Czech

merator R oli. Termin nadsyłania rozwiązań do 12 listopada. Adres: 
K e d a k c y a  R o li , K r a k ó w , u l ic a  ś w , T o m a s z a  1. 3 2 .

*

Znaczenie zagadek z numeru 43 R o li:  1. Zagadka: K a w k a ,  
2. Szarada: P a l i s a d y ,  3. Łam igłów ka:

3 II 2 | 1 ii 3 | 4

5 I 4  I  3  8 2 I 1

! I 1 I  5 I  4  I 3
4 I 3 I 2 | i | 3
*5  ' 5  1 5  15 15 

4. Zagadka: O jc ie c  ś w ię ty .

1 - ozna.czonym czasie nadesłali rozwiązania P P .: Józef K oby-
* S,a , ZTT' f 'v*erszem)> Franciszka Andrusikiewicz, W ł. Lanoszka z S. 

M ichał Dudek z Z., Józefa Hirszberg z K „  Józef Gąsior z S„ K s. 
Jan  K oza z Z., Jakób  Paff z Cli., W ładysław  Stefański z G., F ra n 
ciszek Cyran z M „ Adela Bezokówna z K . m„ Leon Łętowski z S„ 
K . Baron z P;, Stanisława K ow alska z K „  Fr. Migdał z S., Piotr 
Grudek z B„ Jan  Turbiarz z B.

Nagrodę p. t W iązan ka  pow ieśc i wylosował p. F r a n c i 
s z e k  C yran  z M.

Zamiast liczb powstawiać odpowiednie litery. R ząd środkowy 
czytany z góry na dół da nazwisko poetki polskiej.

2. ZA G A D K A .
(Nadesłał Kazimierz Suchodolski z H.).

Gonili się goście po lipowym moście
Nie zgonią się może, aż w glinianym dworze.

3. SZA R A D A .
(N adesłał Józef K uzio z B.).

Drugie jest Adam a potomek,
Niegrzeczny, palestyński ziomek;
Pierwsze litera często używana,
Całość — roślina bardzo dobrze znana.

4. ZA G A D K A .
(N adesłał P io tr Lipowiak z L.).

Po literze wskazuje 
D obre wiersze pisuje.

Za dobre rozwiązanie zagadek przeznaczamy jak  zwykle opra
wną książkę z obrazkami. — Nagrodę może wylosować tylko prenu-

Odpowiedzi Redakcyi.
K s. Jan  K o z a  w Ż.: Stosownie do życzenia wysłaliśmy. 

Józef K o b y l a ń s k i  w L.: Rozwiązanie zagadek wierszem było dobre, 
ale zanadto długie, więc nie mogliśmy umieścić. — Józef K u l i ń s k i  
w W .: Marki otrzymaliśmy i żądane numera wysłali. — Józef M a r 
czak w D.: Posiadamy jeszcze na składzie pewną ilość wszystkich nu
merów Roli od początku bieżącego roku i każdemu je chętnie po na
desłaniu należytości wysyłam y.— Mikołaj S z e w c z y k  w M. (Bośnia) : 
Pięć koron otrzymaliśmy, a więc prenum erata do końca icji i  r. za
płacona. W obec tego w podarkach szczęścia, o czem piszemy na dru
giej stronie okładki, będzie Pan b ra ł udział. Prosimy o jednanie no
wych czytelników. — W iktor I z d e b s k i  w T . : Dziwi nas ogromnie, 
co to może być, że my już dwa razy numer 28 wysyłali, a Pan go 
nie otrzymał. Obecnie wysyłamy po raz trzeci. — K aro l L  e y k o 
w M.; Numera od Nowego R oku  wysłaliśmy. Prosim y o polecanie 
R oli znajom ym.— Jan  R a c z k a  w B . : Rolę  wysyłamy najregularniej 
wszystkim, a jeżeli komuś zginie, to wina poczty, nie nasza. Jeżeli 
Panu trzy numera jeden po drugim zginęły, to widoczne, że się ko 
muś w drodze Rola  podoba a żal mu pieniędzy na prenumeratę, więc 
cudza zabiera. W niesiemy w tej sprawie reklamacyę do c. k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

W  dalszym ciągu nadesłali pranumeratę P P . : Brem Stanisław 
z K . (4 K .), Frączek P io tr z P . (1 K .), K aro l Miszczak z B. (2 K .), 
W alenty Szeliga z P . L. (4 K .), Świątek Ja n  z S. (1 K .), Czopek 
W ojciech z D. (2 K .), Fic Grzegorz z D. (4*65 K .), Hrabia R om er 
z K . z. (2 K .), Mikołaj Szewczyk z M. (5 K .).

Z powodu święta W szystkich Świętych 

targ  na zboże i bydło i trzodę 

jest zamknięty.

a u s t r o - a m e r i c a n a .
ROZKŁAD JAZDY: 

a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n -
J o rk u :

Alice..................  5 ligtop,
Martha W ashington 12 listop.
Columbia................... 26 listop.
L a u r a  10 erua.
Alice . .   2i g u d .

ty n y  p r z e z  R io  d e  Ja 
n e ir o :

Atlanta ................... 10 listop.
Franoesoa 1 grud.

M Ą D R Y  R A B IN .
Do pew nego  m ądrego R e p e ,  u- 

czonego w piśmie, p rzyby ła  depu- 
tacya  i zapyta ła : — Powiedz nam 
kochany R eb e ,  k to  jes t  bogatszy, 
czy ten, co ma 100.000 kor., czy 
też ten, co ma io córek.

R a b in  podum awszy chwilę od
parł:  Stanowczo ten, kto  m a io  có
rek, bo  k to  ma ioo.ooo rad b y  mieć 
jeszcze więcej, k to  ma zaś io  có
rek, ten sobie z pew nością nie ży
czy ich mieć więcej.

K IE D Y  K R A Ś Ć ?

S ę d z i a  d o  o s k a r ż o n e g o . — 
K radzież tw oja d la tego  jest szcze
gólnie  karygodną ,  ponieważ popeł
niłeś ją w czasie nabożeństwa, k ie
dy  wszyscy ludzie byli w kościele.

O s k a r ż o n y .  —• P roszę  pana 
sędziego, ja  już nie wiem, k iedy  
kraść! W te d y  nie można, g d y  
wszyscy są w dom u i w tedy  nie, 
g d y  nikogo niem a? W ięc  kiedyż 
m am  kraść?

W E S O Ł Y  C Z Ł O W IE K .

P a n  (do starej sługi, k tó ra  p ierw 
szy raz jechała koleją): — Jakże 
się wam K a ta rzy n o  jechało?

S ł u g a :  — Dobrze, prosę  pana! 
Ale ten, co nas wiózł, to  musi być 
dopiero w esoły  cłow iek !

P a n :  D laczego ?
S ł u g a :  A  no... bo co raz, to 

sobie pogwizdywał.
P a n :  Jakże pogwizdyw ał?
S ł u g a ;  Ano, mocno, maszyną...


